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Z Bukuwiny.
(Od naszego specjalnego korespondenta).

C z e r n io w c e  12 maja.
( Walne zgromadzenie Kola polskiego na B uko­
winie. — Sprawozdanie wydziału  — Monstru­
alna uchwała sejmu, je j zasadnicze znaczenie 

i następowa).
W niedzielę, 11 bm., odbyło się tutaj do­

roczne, walne zgromadzenie politycznego stowa­
rzyszenia: ,Kolo polskie na Bukowinie*. Iusty- 
tucja ta, istniejąca od lat dwunastu, ma na celu 
obronę praw narodowych i politycznych żywiołu 
polskiego na Bukowinie i — jako taka — po­
zostaje w kontrakcie zarówno z wyborczym ko­
mitetem stronnictwa ormiańskc-polskiego na Bu­
kowinie, jak i z klubem polskich posłów w sej­
mie tutejszym.

Zgromadzenie zajail prezes Kola, poseł sej­
mowy, p. Krzysztof Abrabatnowicz, poczem se­
kretarz, prof. dr. Halban, odczytał sprawozdanie 
wydziału za rok ubiegły. Sprawozdanie wspo­
mina z żalem o stratach, jakie poniosła polska 
organizacja na Bukowinie przez śmierć radcy 
dworu Józefa Wisłockiego i Grzegorza Bohdano­
wicza, oraz zawiadamia, że na mocy rozszerzo­
nego statutu, towarzystwo w najbliższym czasie 
przystąpi do zakładania czytelni ludowyih na 
prowincji. Z ważniejszych wypadków ubiegłego 
roku, w których Koło interwenjowalo, wymienia 
sprawozdanie zatarg o naukę religji, we wsi Lau- 
rence, — drugie wydanie Wrześni. I tutaj sama 
ludność zaprotestowałz przeciw wykładowi kate­
chizmu w języku ruskim dla Polaków. Dzięki 
interwencji wydziału Koła, bukowińska raaa 
szkolna krajowa postanowiła kreować w Lau- 
rente osobną szkołę, w której dzieci polskie bę­
dą pobierały naukę w języku ojczystym. — Dru­
gim wypadkiem, gdzie okazała się potrzeba in ­
terwencji, był zakaz starostwa suczawskiego, 
które zabroniło na zgromadzeniu publicznem 
przemawiać po polsku. Natychmiast po tem 
zajściu członkowie polskiej delegacji w Wiedniu, 
z posłem drem Grekiem na czele, wystosowali 
interpelację do rządu, w następstwie czego, wy­
tknięto staroście suczawskiemu niewłaściwość 
postępowania i zarządzono, ażeby tego rodzaju 
nadużycia więcej się nie powtarzały. Wydział 
Koła bukowińskiego wyraża polskiej delegacji 
wdzięczność za ujęcie się krzywdy Polaków bu­
kowińskich.

W dalszym ciągu sprawozdanie zaznacza 
z zadowoleniem fakt, iż wrogie stanowisko, 
jakie wobec Polaków na Bukowinie zajmowało 
dotychczas stronnictwo rumuńskie, poczyna ule- 
gcć zmianie. Obóz rumuński przychodzi z wolna 
do przekonania, że nie Polacy są wrogami ich 
żywiołu i kraju. Daj Boże aby to przekonanie 
znalazło wyraz w zachowaniu się decydujących 
czynników rumuńskiego społeczeństwa. — Spia 
wozdanie kończy się podzięką pod adresem 
prasy polskiej, która coraz żywiej zajmuje się 
dolą Polaków na Bukowinie.

W dyskusji nad sprawozdaniem zabierało 
glos kilku mówców, z których jeden porcsiył 
sprawę nietylko bardzo ważną dla Polaków bu­
kowińskich, ale nadto wykraczającą już po za 
granice samorządu wogóie. Oto sejm bukowiń­
ski, z okazji zawakowania posady sekretarza 
wydziału krajowego, powziął był przed półtora 
rokiem jedyną w swoim rodzaju uchwalę, po­
stanawiającą, że sekretarzem wydziału krajo­
wego na Bukowinie może zostać tylko kandy­
dat n a r o d o w o ś c i  n i e m i e c k i e j ,  r u ­
m u ń s k i e j ,  l u b  r u s k i e j !  Uchwala ta. — 
istne cmiosum  parlamentarne — g w a ł c ą c e  
w s p o s ó b  n i e b y w a ł y  z a s a d n i c z e  
u s t a w y  p a ń s t w a ,  n i e  s p o t k a ł a  s i ę  
z p r o t e s t e m  n a w e t  p r z e d s t a w i ­
c i e l a  r z ą d u  k r a j o w e g o  i weszła w 
życie, obowiązując dotychczas; Wydział krajowy

na tej podstawie odrzuca podania uk walili ko­
wanych kandydatów, jeżeli nie należą do je ­
dnej z wymienionych narodowości, a z a s a d ę  
p o w y ż s z ą  r o z s z e r z a  n i e t y l k o d o  
w s z y s t k i c h  i n n y c h  p o s a d  k r a j o ­
w y c h ,  a l e  n a w e t  d o  s t y p e n d j ó w ,  
d o  z a s i ł k ó w  d l a  p r z e m y  r. ł o w c ó w  
i t. p. Za jednym zam a,hjm  wyzuto p r z . e t o  
P o l a k ó w ,  C z e c h ó w ,  W ę g r ó w  z e  
w s z e 1 k i c b p r  a w o b y w a t e l s k i ch  w 
a d m i n i s t r a c j i  k r a j o w e j ,  czyli po­
pełniono g w a ł t ,  n a  j a k i  n a w e t  P r u ­
s a c y  d o t y c h c z a s  s i ę  n i e  o ś m i e ­
l i l i !

A uchwala ta zapadła na postanowienie 
większości sejmowej, t. j. posłów niemieckich, 
ruskich i... ormiańsko-polskicb, których wi­
docznie wprowadzono w błąd jakimś niewy­
jaśnionym f rtelem. Słusznie przeto domagano 
się na zgromadzeniu Koła polskiego, ażeby ono 
zajęło się tym, jedynym, i trudnym do uwie­
rzenia wypadkiem w konstytucyjnej Austrji. Nie 
ulega wątpliwości, że Koło polskie na Bukowi­
nie zajmie się tą sprawą. Dotyka ona nietylko 
Polaków samych, ale posiada pierwszorzędne, 
zasadnicze znaczenie dla wszystkich obywateli 
państwa.

Resztę obrad zajęły sprawy budżetowe i 
wybory. Ponieważ dotychczasowy prezes, poseł 
Abrahamowicz oświadczył, iż bezwarunkowo 
nie może nadal pełnić obowiązków przewodni 
czącego, przeto prezesem na rok następny wy­
brano wiceprezesa prof. wszechnicy, dra Alfreda 
H a l b a n a .

Słuszne uwagi.
Znany ze swych prac ekonomiczno-staty- 

stycznych p. dr. Z Gargas zamieszcza w Slow. 
Polsk. p. t. ,T o i owo* kilka uwag z powodu 
ostatnich wyborów we Lwowie. Zaznacza on dzi­
wną, karygodną wprost apatję, jaka panuje w 
sferach poważniejszych wyborców. Prawda, że p. 
Stapiński i jego sztab agitował już od miesięcy, 
podczas gdy dr. Głąbiński zgłosił swą kandyda­
turę w ostatniej chwili, ale to nie tłumaczy sto­
sunku głosów. Nie, Stapiński dostał za wiele 
głosów — ale Głąbiński stosunkowo za mało. 
,Czy rzeczywiście — pyta autor — idea jedno­
ści narodowej, silnej samowiedzy i samoobrony 
narodowej na zewnątrz a zarazem silnej konso 
lidacji na wewnątrz, ma tylko kilkuset zwolen­
ników więcej, niż idea walki wysuwającej bądź 
co bądź moment klasowy na plan pierswszy? 
A na pytanie to odpowiada przecząco.

,N  a p ro f .  G ł ą b i ń s k i  eg o  p a d ł o b y  
s t a n o w c z o  z n a c z n i e  wi ę c e j  g ł o s ó w , g d y ­
b y  n i e  t a  s t a r o p o l s k a  a p a t j a  w a r s t w  
w y k s z t a ł c o n y c h  d l a  s p r a w  p u b l i c z n y  ch,  
gdyby . . .  n i e  d e s z c z .  T a k !  g d y b y  n i e  
de s z cz .  Ś m i e s z n e  t o  i s m u t n e  z a r a z e m ,  
a p r z e c i e ż  p r a w d z i w e ! *

Zupełną słuszność ma szan. au to r! Bardzo 
to smutne i aż nadto prawdziwe, a ta miłość 
wygody, ten sybarytyzm i egoizm są wodą na 
młyn tych, którzy spekulują na łowienie ryb w 
mętnej wodzie. Jeżeli ogól nie będzie spełniał 
swych obywatelskich obowiązków, to wszelkie 
najszlachetniejsze wysiłki jednostek nic nie po­
mogą!

Dr. Gargas sądzi, że reforma w tym kie­
runku jest potrzebną, że zaś obecny stan 
opinji publicznej nie jest tak rozwinięty, by 
mógł skutecznie zastąpić urządzenie prawne, są­
dzi, że powinniśmy pójść za przykładem kilku 
kantonów szwajcarskich i Belgji, gdzie moralny 
obowiązek, zastąpiona przepisem prawa.

Trzeba więc z m u s i ć  wyborców do speł 
nienia ich funkcji publicznej zagrożeniem kary 
(grzywna, u trata prawa wyborczego, wyklucze­
nie od sprawowania godności i urzędów publi­
cznych na pewien czas itd.) .W ówczas -  po­
wiada autor — ciało reprezentacyjne rzeczywi­

ście przedstawia prądy i opinje, nurtujące w ło­
nie społeczeństwa, wówczas parlament jest żywą 
tego społeczeństwa fotogrąfją, a efekt wyborczy 
nie zależy od słabszej lub silniejszej agitacji, ale 
od opinji społeczeństwa, swobodnie wytworzo­
nej pod wpływem poważnej myśli i chłodnej 
rozwagi nad realną pracą i skutecznem dzia­
łaniem.*

Słuszne — ale i smutne, że w XX. wieku 
karnie trzeba zmuszać do wykonania praw, dla 
zdobycia których lała się obficie krew w ubie­
głym wieku!

* **
W tej samej sprawie znajdujemy, po omó­

wieniu wyniku wyboru lwowskiego, następujące 
słuszne uwagi Gazecie Narodowej:

„Jest to ile, które niezbędnie poprawy po­
trzebuje. Inteligencja, arystokracja ducha, powo­
łaną jest do przewcdniczenia reszcie społeczeń­
stwa i wówczas tylko będzie w kraju dobrze, 
wówczas do celu będziemy mogli zdążać, jeśli 
ta inteligencja będzie pc dobnie energiczną i so­
lidarną w wykonywaniu praw obywatelskich, 
jak była energiczną i solidarną w ich wywal­
czeniu, w ich zdobyciu.

Apatja lwowskich wyborców — a przewa­
żnie inteligentnych — gotowa stać się przysło­
wiową. Występują jako kandydaci dwaj ladzie 
o wprost przeciwnych kierunkach politycznych, 
z których jeden drugiemu czyni nawet zarzut 
antinarodowej działalności — a przeszło G000 
wyborców pozostaje spokojnie w domu z po­
wodu... niepogody, czy też innej równie błahej 
przyczyny. Jest to wprost skandalem, aby wy­
borcy małego miasteczka, jak np. Brzeżan, któ­
rzy stanęli do urny wyborczej niemal w iloś.i 
85 procent uprawnionych, potrzebowali dawać 
przykład wyborcom stolicy kraju, iż wykonywa­
nie prawa wyborczego jest nietylko przywilejem, 
ale i obowiązkiem i

Chcemy wierzyć, że inteligencja otrząśnie 
się wreszcie z ospałości i zapragnie objąć na- 
powrót ster kierownictwa, zaprzepaszczony obe­
cnie zarówno w sprawach miejskich i jak poli­
tycznych*.

Bunt chłopów w Bosji.
O rozruchach chłopskich w gubernjach pol- 

tawskiej i charkowskiej dochodziły dotychczas 
tylko luźne wiadomości prywatne. Dopiero przed 
trzema dniami, rząd fosyjźfei ogłosił urzędowy 
komunikat, który daje pojęcie o rozmiarach i 
charakterze tego groźnego ruchu. Wedle tego, 
urzędowego sprawozdania, około połowy marca 
w przyległej do po w. połtawskiego części po­
wiatu konstantynogradzkiego, gub. połtawskiej, 
w dobrach obywatelskich, zaczęły się pojawiać 
tłumy włościan sąsiednich i powołując się na 
brak środków żywności, prosiły o bezpłatne 
wydawanie chleba i paszy dla bydła. Wkrótce 
od próśb, włościanie przeszli do żądań, którym 
towarzyszyły nieraz wołania: .wszystko jedno, 
wkrótce i tak to wszystko będzie nasze.* Na­
stępnie zaczęli grozić, że w razie odmowy, zdo­
będą przemocą.

Wszystkie te objawy wynikły na teryto- 
rjum wielkich dóbr nieopodal w si: Maksimówka, 
W armarówka, Fedorówka i Lisiczje w po w. 
konstantynogradzkim, z których ostatnia, była 
miejscem pobytu pewnych osób z liczby zajmu­
jących się propagandą występną. Wrzenie wśród 
ludności stopniowo wzrastało, aż wreszcie 28 
marca (st. st.) wielki tłum włościan ze wsi Ma- 
ksimówki i w części mieszkańców wsi sąsie­
dnich, przybył na furmankach do jednego fu­
toru dóbr księcia Meklemburg-Strelickiego ,Kar- 
łowka* z pogróżkami, odebrał zarządzającemu 
klucze od spichlerzy i wywiózł kilka tysięcy pu­
dów kartcfii.

Od tego w powiataeh poltawskim i kon­
stantynogradzkim, rozpoczęły się jawne rozru­
chy. Wloś i i  nie ,calemi karawanami, niekiedy

po 3 0 0 —400 furmanek, napadali na folwarki 
obywateli i kozaków, odbijali zaniki w spichle­
rzach, składach, zabierali zboże, paszę dla by­
dła, narzędzia gospodarcze, a niekiedy nawet by­
dło. W niektórych wypadkach przytem, wśród 
tłumu rabujących, dawały się słyszeć okrzyki: 
.B ierzcie! Powinniście tak uczynić, jak jest na­
pisane w książce; to wszystko wasze!*

Dnia 30 marca (st. s*.) gubernator pełta- 
wski udał się z trzema bata'joaam i piechoty na 
miejsce rozruchów, idąc śladem rabusiów. Poja­
wienie się wojska nie mogło jednak odrazu 
pizywrócić porządku. W innych miejscowościach 
w obu powiatach, rabunki trwały w dalszym 
ciągu i dnia 31 marca (st. s t ) w pow. kon­
stantynogradzkim, między innemi zrabowano 
wielkie dobra kupca Wolika, skąd wywieziono 
około 20 tysięcy pudów zboża. Następnie zabu 
rżenia zaczęły się zbliżać ku Połtawie. Dnia 1 
kwietnia tłum wEc ścian napadł na młyn wła­
ściciela, Trepkego, kolo wsi Kowalo *ki, o dzie­
sięć wior9t od miasta. W yshne tam przez wi- 
eegubernatora p łtawskiego dwie roty piechoty, 
przybyły na miejsce już wtedy, kiedy włościanie 
wracali z majątku Trepkego po dokonaniu ra­
bunku.

Naczelnik ziemski, prowadzący komendę 
wojskową, aresztował dwudziestu ludzi i przy­
stąpił do śledztwa. W tym czasie uzbrojony 
drągami i widłami tłum, zaczął nacierać na ko­
mendę i na zagrożenie dowodzącego sztab-ofi- 
cera — że zmuszony będzie strzelać, tłum od­
powiedział urąganiem i kamieniami. Skutkiem 
tego, do tłumu daną była salwa, po której dwóch 
łupieżców zostało zabitych i siedmiu ranionych. 
Jeden z rannych umarł, rany pozostałych nie 
groźne. D. 2 kwietnia (9t. st.) nieporządki w 
pow. konstantynogradzkim, dzięki tranzlokacjom 
wojsk, wzmocnionym jeszcze przez czwarty ba- 
taljon, wysłany z Poltawy, zaczęły słabnąć, jak­
kolwiek kilka folwarków pod samą Połtawą było 
jeszcze zrabowanych.

D. 3 kwietnia (st. sł.) wybuchnęły nowe 
zaburzenia w pow. konstantynogradzkim, nie 
mające oddzielnego znaczenia, poczem zaburze­
nia w gub. połtawskiej były ostatecznie ukró­
cone. Ogółem w tej gubemji było zrabowanych 
64 folwarków.

Daia 31 marca (st. st.) zaburzenia przedo­
stały się do gub. charkowskiej, objąwszy w niej 
powiat walkowski i nieznaczną część bogodu- 
chowskiego. Po trzeebaniowem trwaniu w gub. 
połtawskiej, zaburzenia, przedostawszy się do 
gub. charkowskiej, rozwinęły się tutaj w formie 
bardziej wynzdanej; włościanie już nie ograni­
czyli się na kradzieży zboża, kartofli, siana, lecz 
grabili inwentarz, wypędzali było i czasami uno­
sili sprzęty domowe, opustoszyli kilka folwar­
ków i dwa z nich spalili.

Rano doia 1 kwietnia (st. st.) wojska za­
stały łupieżców w majątku generała piechoty 
Perlika, odebrały od nich zagrabiony dobytek, 
ukarały winnych i aresztowały około 50 ludzi. 
Ująwszy następnie włościan przy rabunku w dwóch 
sąsiednich folwarkach gub. pi Rawskiej, guber­
nator ks. Oboleński dowiedział się o zrabowa­
niu wielkiej cukrowni kupca Mołdawskiego, we 
wsi Nowo Iwanowskiej, powiatu walkowskiego, 
lecz zdążył tam przybyć z oddziałem wojska już 
po ukończeniu napadu. Z cukrowni skradziono 
około 30 tysięcy pudów cukru i prawie wszy­
stkie sprzęty, a również rozebrano na części i 
zabrano maszyny i uprowadzono 150 par 
wołów.

Tłum doszedł tutaj dc takiego zezwierzęce­
nia, że rzucił się na szpital cukrowni, zrabowa? 
medykamenty z apteki, porozrywał i wynosił 
materace z pod chorych.

Wtedy przyjechał gubernator z niewielkim 
oddziałem kozaków, aresztował ZDaczną liczbę 
łupieżców, ukarał ich i przywrócił spokój. Cho­
ciaż w ciągu 1 i 2 kwietnia (s. s.) w różnych

miejscowościach pow. walkowskiego rozruchy 
jeszcze trwały, dzięki jednak wysłanym z Char­
kowa posiłkom, w większej części wypadków 
wojsko było ju t  na miejscu i rabunek powstrzy­
mano. Mimo to, nie wszędzie udało się uprze­
dzić wypadki rabunku.

Daia 1 kwietnia (s. s.) tłum zrabował ma­
jętność obywatelki ziemskiej Gajewskiej i pod­
palił budynki gospodarcze. Tegoż dnia tłum u- 
derzył na zasobne zabudowania dworskie w Kan- 
takuzówce, zrabował tam spichlerze, zabrał in­
wentarz żywy, zagrabił kosztowne umeblowania 
domu i zniszczy! bibljotekę. W majątku oby­
watela ziemskiego Duchowskiego, Osinowie, wło­
ścianie rozkradli wszystkie ruchomości, rozebrali 
dwór i budulec na wozach zabrali. Przed wie­
czorem d. 1 kwietnia (s. s.) tłum łupieżców 
zbliżył się do miasta Wałki. Dnia 2 kwietnia 
(s. s.) na ulicach tego miasta ukazały się kro­
czące w awangardzie grupy włościan, idących 
na rabunek, po przyjeździe wszakże gubernatora 
nad wieczorem porządek przywrócono i wichrzy­
cieli ukarano, poczem U3taly rozruchy w powie­
cie wałkowskim.

Wszystkiego w pow. wałkowskim zrabo­
wano 25 majątków ziemskich i folwarków. 
Mniej więcej takiej liczbie wypadków zrabowa­
nia i zniszczenia zdołano zapobiedz.

Nadto w sąsiednim, z wałkowskim powia­
tem, powiecie bogoduchowskim zrabowano za­
budowania dworskie we wsi Rjabkówka i na 
folwarku Blagodatnoje. Na folwark Mirnyj, tłum 
napadł już, zdążono jednak dominium uratować 
od rabunku i zniszczenia.

Rozpoczęło się śledztwo pizez oficerów od­
dzielnego korpusu żandarmów. Śledztwo to wy­
jaśniło, te w sąsiadujących ze sobą częściach 
pow. połtawskiego i konstantynogradzkiego, 
gdzie m aterjalne położenie włościan, z powodu 
nieurodzajów w ostatnich lalach, nie zupełnie 
było zadowalającem, usiała sobie gniazdo pro­
paganda przeciw ną do wa, wyrażająca się w u- 
silnem rozszerzaniu przestępnych broszur po­
między włościanami i w y d a w n i c t w  w j ę ­
z y k u  m a l  o r u  s k  i m.

Obecnie w gubernjach połtawskiej i char­
kowskiej spokój publiczny został przywrócony.

Mały fejleton.
Nabożeństwo majowe.

Oparty o filar stałem. Przedemną tysiące 
głów, jak kołysane wiatrem kłosy, cny Idy się ku 
ziemi, tonąc w modlitwie.

Hymn rozbrzmiewał donośnie, rodiąc w 
sercach nową siłę i moc zwalczania przeciwno­
ści życia; wszyscy korzyli się przed tą  niewi­
dzialną Potęgą, która nakazywała im zginać ko­
lana. Tony organów wlewsiy mi w duszę bez­
miar ukojenia; każdy akord hymnu był wyra­
zem mych uczuć, które były jednem uwielbie­
niem. . Było mi dobrze sookojnie i cicho. Ja­
kiś niebiański czar padł na mą duszę zbolałą i 
smutną, zoraoą pługiem doświadczeń życiowych; 
wszystko to, co cierpieoiem było, znikło jakby 
bezpowrotnie z pamięci. Chór głesów tysiąca 
zlewał się z dźwiękami organów w jedną, har­
monijną całość, tworzącą symfonję, pełną pro­
stoty i tzaru. Dusza moja stęskniona za lepszą 
dla wszystkich, żyjących na tym świecie przy­
szłością, jakby w zaraniu jutra, którego nie 
zmącą krzyki nienawiści, odradzać się zaczęła, 
czerpiąc z przeczystej krynicy Prawdy, jakąś 
nadzieję i wiarę. Nadzieję w zwycięstwo ducha 
nad potrzebami ciała, którą przekazał nam w 
swej ostatniej woli jeden z naszych nieśmier­
telnych, genjalny twórca .Beniowskiego* Sło­
wacki :

.Jednak zostanie po mnie ta sita fatalna,
Co mi żywemu na nic, tylko czoło zdob i;

N . A . L E J K I N .

Humorystyczny opis podróży
małżonków Mikołaja Iwanowicza i Glafiry Seme- 
nównej Iwanowów przez ziem ie słowiańskie do 

Konstantynopola.

Z oryginału rosyjskiego przełożył 
K I. K .

Mikołaj Iwanowicz poszedł z czajnikiem, 
ażeby zaparzyć herbatę w bufecie; napił się 
piwa, przyniósł do wagonu jakąś małą, wędzoną 
rybkę i pudełko czekolady, aby poczęstować 
żonę.

— Masz ty rozum ? -*- krzyknęła Glafira 
Semenówna. — Jeszcze tego braknie, ażebym 
jadła węgierską czekoladę! Z pewnością pa- 
pryczna.

— Ale wiedeńska, duszko, wiedeńska... W i­
dzisz na pudelku napis: W itn.

Glafira Semenówna obejrzała pudełko, po­
wąchała, otworzyła, wyjęła tabliczkę czekolady, 
znowu powąchała i jeść zaczęła.

— W Turcji będziesz musiała jeść, cokol­
wiek dadzą, — odezwał się mąż, kiwając głową.

— Wcale nie. Nie zjem nic podejrzanego.
— No, to już moja rzecz ..
Od stacji Scabatka poczęły pojawiać się 

nazwy stacyj słowiańskie: Topolja, Werbac.;
Na stacji Werbac rzekł Mikcłaj Iwanowicz 

do żony:
— Teraz, Głasza, możesz jechać bez obawy.

Przybyliśmy na ziemię słowiańską. Bracia Sio- ) 
wianie — to nie Cyganie węgierscy... Pierwej 
była stacja Topolja, a teraz Werbac... Topolja 
od topoli, Werbac pochodzi od wierzby. Z pe­
wnością, jedzenie i napoje słowiańskie.

— Nie, nie, nie zwiedziesz. A ot, stoją 
czarne gęby.

— Gęby nic tu nie znaezą. Wszak i u nar, 
Rosjan, mogą się trafić takie gęby... Pozwól, 
pozwól... Oto, stoi nawet pop zupełnie w takiej 
samej sutannie, jak u nas, — pokazywał Miko­
łaj Iwanowicz.

— Gdzie pop? — zapytała szybko Glafira 
Semenówna, spoglądając przez szybę.

— A ot, tam... W czarnej sutannie, z sze- 
rokiemi rękawami i w kołpaku.

— Istotnie, pop. Ale ten przypomina ra­
czej francuskiego adwokata.

— Francuski adwokat ma biały języczek 
pod brodą, a i kołpak inny.

— I ten kołpak nie taki, jak u naszych 
duchownych. Wierzch ma zaokrąglony i zresztą 
czarny, nie fioletowy. Nie, to zapewne adwokat 
węgierski.

— Duchowny, duchowny... Alboż to nie 
widziałaś ich na obrazkach w takich kołpakach? 
Zresztą, ma nawet krzyż na piersiach. Patrzaj, 
patrzaj, kogoś odprowadza i całuje się z nim 
tak samo, jak nasi popi, — z policzka w po­
liczek...

— Ha, jeżeli jest krzyż na piersiach, to 
masz słuszność: pop.

— Pop, nazwy stacyj słowiańskie... Czegóż 
ty chcesz jeszcze? Znaczy, iż wyjechaliśmy już 
z węgierskiej ziemi. A oto, i jasnowłosa dzie­
wczynka dłubie sobie w nosku. Czysta Sło­
wianka. Słowiański typ.

— A nie mówiłeś to sam niedawno, że 
jasnowłosa dziewczynka może wdać się nie 
w matkę i nie w ojca, a po prostu w jakieg ś 
przejezdnego zucha? — przypomniała Glafira 
Semenówna.

Tymczasem pociąg ruszał ze stacji. Glafira 
Semenówna wydobyła z siatkowej półki koszyk 
z prowizją, otworzyła go i zaczęła przygotowy­
wać sobie .kanapkę* z bulki, masła i szynki.

— O ile to lepiej, pożywić się jedzeniem, 
kupionem w miejscu właśeiwem! — rzekła i za­
brała się do konsumowania.

Pociąg rzeczywiście pomykał już przez lany 
tak zwanej Starej Serbji. Po półgodzinie kondu­
ktor zaglądnął do przedziału i oświadczył, iż 
niebawem będzie stacja Neusaz.

— Novi Sad... — dodał jeszcze nazwę sło­
wiańską.

— Słyszysz, Glasza, to już miauo całkowi­
cie słowiańskie! — zwrócił się Mikołaj IGano­
wicz do żony. — Słowiańska ziemia ? — zapy­
tał konduktora.

— Slovenska, Shvtnska, — potwierdził ten ­
że, poczem pochylił się ku Mikołajowi Iwanowi- 
czowi i począł objaśniać po niemiecku, że nie­
gdyś wszystko to należało do Serbji, ale teraz 
należy do Węgier. Mikołaj Iwanowicz pilnie słu­
chał, ale niczego nie rozumiał.

— Djabeł wie, co on szw argota! — Ści­
snął ramionami Mikołaj Iwanowicz i zaw ołał:— 
Słowianinie, bracie, czemu ty szwargotasz po 
niemiecku? Mów po rosyjsku! Tfu, na ciebie! 
Mów po swojemu, pc słowiańsku! Będzie nam 
swobodniej szła rozmowa.

Konduktor zrozumiał i przemówił po serb- 
sku. Mikołaj Iwanowicz słuchał go pilnie i znowu 
nie rozumiał niczego.

— Nie rozumiem, bracie, Słowianinie... — 
rzekł, rozkładając ręce — Wyrazy brzmią ja ­
koś niby, jak rosyjskie, a jednak niczego zgoła 
nie razumiem. No, idź sobie! Idź! — machnął 
ręką — Dziękuję, meręi...

Z  Bohom gospodine! — pokłonił się kon- 
duk‘.or i znikną! za drzwiami.

A oto, stacja Nowy Sad. Na gmachu na­
zwa w trzech językach, po węgiersku — Uj-Vi- 
dek, po niemiecku — Neusaz i po serbsku — 
Novi Sad. Glafira Semenówna spostrzegła na­
tychmiast napis węgierski i rzekła:

— I czegóż ty mnie bałamucisz? Wszakże 
ciągle jeszcze jedzitmy po ziemi węgierskiej. 
Oto, nazwa stacji: Uj-V~dek... A toż to po wę­
giersku.

— Pozwól... A  konduktor co? Przecież i 
on powiedział, że to już słowiańska ziemia, — 
bronił się Mikołaj Iwanowicz.

— Twój konduktor kłamie.
— Jaki miałby cci kłamać? Wreszcie, wi 

dzisz sama napis: Novi Sad
— Popatrz ty na twarze ludzi na peronie. 

Wszystko czarni. Boże miły 1 A toż tutaj jakiś 
Węgier ubrał się nawet w h a lą  jubkę.

— Gdzie jub k af To nie jubka... Zresztą 
jeden może się i zaplątał. A co do brunetów, 
to i Serbowie czarni.

Po kurytarzu wagonu chodził chłopiec 
z dwoma imbrykami i filiżankami na tacy i po­
dawał kawę żądającym.

— Chcesz kawy? — zapytał Mikołaj Iwa­
nowicz żonę.

— Broń Boże, — wstrząsnęła głową. — 
Mówiłam ci, że, jak długo jesteśmy na ziemi 
węgierskiej, nie wezmę na żadnej stacji do ust 
ani okruszyny.

— Wszak piłaś kawę w Budapeszcie. To 
także węgierskie miasto.

— W Budapeszcie! W Budapeszcie jest 
wspaniała restauracja wiedeńska, lokaje we fra­
kach. Czy w Budapeszcie byli tacy czarni w jub- 
kacb, albo też w baranich kożuchach ?

Pociąg ruszył. Z początku tu i ówdzie uka­
zywały się pagórki. Miejscowość stawała się co­
raz więcej górzystą. I oto, znowu stacja.

— Petirwardein  wywołuje konduktor.
— Petrowerodin! Popatrzmy, to znowu 

gród nawskróś slowiańsiri, — rzecze Mikołaj 
Iwanowicz, zwracając na napis uwagę żony.

Glafira Semenówna leży z zamkniętemi o- 
czyma i mówi:

— Nie budź mnie. Daj mi wyspać się za 
dnia, abym mogła nie spać w nocy i być na 
straży. Popatrz jeno, jakie dokoła gęby pedej- 
rzane. Dużo trzeba do nieszczęścia ? Mamy 
z sobą pieniędzy niemało. Ja przytem wiozę 
także swoje brylanty.

— Jtździliśmy po Włoszech, gdzie nie takie 
jeszcze podejrzane spotykało się twarze. Rzec 
można, istnych spotykaliśmy bandytów, a jednak 
nic złego się nie wydarzyło. Pan Bóg łaskaw.

Pociąg tymczasem znowu odbiegł od stacji. 
Wzgórza wyrastały na potężne góry. Nagle po­
ciąg wpadł w tunel i zapadła noc czarna.

— Aj! — krzyknęła Glafira Semenówna. 
— Mikołaju Iw anyczu! Gdzie jesteś? Świeć za­
pałkę, prędzej, prędzej !..

— To tunel, tnnel... uspokój się, — wolał 
Mikołaj Iwanowicz, szukając zapałek. Ale zapa­
łek nie znalazł. — Głasza; Masz zapałki ? Gdzie 
ty? Podaj rękę!

Szuka! ręlam i żony, dotykał ścian, ale Glafiry 
Setnenównej nie znalazł w przedziale. (C .d .n .).R e s t a u r a c j ę  piwrt ^  z oryginelncm

P i L Z N E N S K I E M
Hotelu Francuskim

otworzył dnia 5-go kwietnia 1902

Ludwik Julian Stadtmuller
Poleca się Szano­

wnej P. T. Publicz­
ności.
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Leci po śmierci was będzie gniotła niewidzialna, 
Aż was, zjadacze chleba, w aniołów przerobi !*

Aż was, zjadacze chleba, w aniołów prze­
robił Kiedy to nastąpi, kiedy?

Zdawało mi się, że ta chwila blioką jest 
urzeczywistnienia; że ci wszyicv, którzy tu ze 
m ną razem byli, którzy słuchali tego przepię­
knego hymnu, lub b-ali w nim udział czynny, 
nie mogą być tylko zjadaczami chleba!

I jakaś wiara powstawała mi w duszy, że 
przyjdzie dzień,, w którym wszyscy ludzie zro­
zumieją, że są braćmi w Chrystusie, że wszelka 
nienawiść, tc* dzieło zagłady i zniszczenia wła­
snego ich szczęścia.

A tak go wszyscy p ragną; dążą do niego, 
nie mogąc znaleśc najprostszej i jedynej drogi, 
wiodącej do jego podwoji: nie nienawidzieć...

Przestać upatrywać w bliźnim nieprzyja­
ciela, przebaczyć wszystkim tak, jak nam Pan 
nasze winy przebaczył.

Świat sie przekształca, państwa się przeo­
brażają ; powstają nowe prądy, które unoszą za 
sobą rzesze całe, nieświadome dokąd iść mają, 
zużywając ich siły w walce nieraz bezpłodnej; 
wiedza przynosi nam  szereg olbrzymich wyna­
lazków; jak w kalejdoskopie wszystko się zm e- 
nia, tylko krzyż, godło wiary Chrystusowej tak 
samo widnieje na świątyniach cbrześcjańskicb 
dziś, jak przed laty.

Zdrowaś!
Na Arno! Pański dzwonią,
Po ros''e .Zdrow aśf  płynie 
Po kwietnej ląk dolinie,
Nad wód się niosąc ton ią;

Na niebie chmurek wełna 
Faluje zróżowiona —
I z ziemi płynie łona 
„Marjo łaski pełna !*

A Ona idzie cicba 
Przez łąki, przez zagony,
I tylko dzwonią dzwony 
I w iatr majowy wzdycha.

Na kwietne idzie sady 
I drobne stopki rosi —
1 kronle łez podnosi 
I w nimb je wplata b lady ;

To się u cbat zatrzyma,
To słucha jak z oddali 
Gdzieś dzwonów glos się żali —
1 wodzi w dal oczyma.

A rosą nad polami 
Po kwietnej łąk dolinie 
„Blogoslawionaś* płynie 
.Pomiędzy niewiastami*.

M . W ł. M

Edmund Mochnacki.
Prezydent m. Lwowa 1887 —1896.

II.
W  r. 1886 wchodzi po raz trzeci do rady 

i wybrany zostaje śp. Edmund Mochnacki wi­
ceprezydentem m. Lwowa (5 kw ietnia); na tem 
stanowisku spędza dwa lata, jako lojalny współ­
pracownik prezydenta D ą b r o w s k i e g o .  Nie 
danem było jednak temu ostatniemu doczekać 
końca kadencji: przeziębiwszy się przy pnżąrze 
koszar na ulicy Żółkiewskiej, zmarł jak  żołnierz 
na posterunku, ten dzielny prezydent-rzemieślnik, 
godńen wdzięcznej pamięci potomnych, w d. 30 
marca 1887. Nie długo jednak było okryte t i ­
rem prezydenta krzesło: w dniu 12 kwietnia t. r. 
rada miejska dalsze rządy miasta oddała w wy­
próbowane dłonie śp. Edmunda M o c h n a ­
c k i e g o .

Z serdeczną radością powitało wyLór ten 
cale miasto, bo też go wszyscy czcili, kochali 
i szanowali, bo powszechnie ufano jego doświad­
czeniu, wytrawności, dobrej weli i głębokiej 
wiedzy. Wpływ jego łagodny, ale stanowczy, 
dal się uczuć wszędzie; sympalja, jaką otaczała 
go rada i urzędnicy ułatw iali mu zadanie. 
Jed ią  z pierwszych' jego czynności by li upo­
rządkowanie tinansów, przez korzystną konwersję 
długów w gal. kasie oszczędności. Spłacono da­
wne długi w czeskiej kasie osz.zędności w P ra­
dze, w banku hipotecznym i nar ;dowym, wy­
kupiono zastawione etekty i zniżono raty am or­
tyzacyjne. W  tym kierunku znalazł dzielnych 
współpracowników w osobach pp. Byka, śp. 
Czernego, Gryzicekiego, ś. p. Midayskiego, Mar­
chwickiego, b. p S mała i dra A'fr. Zgórskiego.

Gorąco lek zajął się sprawą organizacji m a­
gistratu — i jemu w pierwszym rzędzie, jego 
osobistej inicjatywie i serdecznemu zajęciu, za­
wdzięczają urzędnicy magistratu polepszenie płac 
i (nieco przynajmniej) awansu w r. 1888. 
W dobrach miejskich zreformowano w duchu 
postępu gospodarkę, uchwalono statut dla prze­
mysłowego muzeum miejskiego, uregulowano 
wspólnie z kasą oszczędności, sprawę umieszcze­
nia państwowej szkoły przemysłowej i muzeum 
przemy3luwego.

Śmiała polityaa finansowa zaczęła brać 
przewagę and małoduszną, a sprzeczną z istotą 
wielkiego miasta gospodarką unikania wszelkich 
wkładów. Zaczęto myśleć nietylko o rzeczach 
koniecznych, potrzebnych — ale i o pięknem i 
przyjemnem. Rozpoczęto budowę szkół, koszar, 
zakładów miejskich, nie szczędzono na plantacje 
i porządek w mieście, porzęto myśleć na serjo 
nawet o takich rzeczach, jak nowy teatr ; po­
mniki, w które Lwów był tak ubogi. Że ta 
zdrowa, a dla rozwoju miasta Lwowa olbrzy­
miej doniosłości zasada zwyciężyła — zawdzię- 
czyć to należy głównie osobie śp. Mochnackiego. 
On kładł podwaliny pod to, co dziś ze Lwowa 
się zrobiło — własnymi środkami, bez jakiej­
kolwiek pomocy, wśród najtrudniejszych wa­
runków. Inny też z nim powiał duch w dzie­
dzinie spraw  publicznych: korzystał z każdej 
sposobności, dającej możność podniesienia ducha 
narodowego i oznaczenia nieprzedawnionycb 
praw  i nie dających się wydrzeć nadzieji. Uro­
czystość Stefana Batorego, jubileusz złoty ka­
płaństwa biskupa Krasińskiego i Ojca św. Leo­
na XIII, czterdziestolecie pierwszej prezydentury 
Smolki, pogrzeb J. I. Kraszewskiego, uroczystość 
sprowadzenia zw łik Mickiewicza, stuletnia ro­
cznica konstytucji majowej, jubileusz Ujejskiego, 
pogrzeb Lenartowicza, Matejki — i wiele, wiele 
innych obchodow, dały mu możność publiczne­
go reprezentowania Lwowa. A mówcą był świe- 
tnjm. Każda jego rzecz była wyborną nietylko

w swej treści, ale i wygłoszoną z puwagą i za­
miłowaniem w krasomówstwic.

Nowe wybory w r. 1889 nie wieie zmie­
niły w składzie rady. W ybrany olbrzymią wię­
kszością prezydentem, otrzymał śp. Edmund 
Mochnacki dzielnych współpracowników w oso­
bie wiceprezydenta i pierwszego delegata. Jeden 
z nieb pracował głównie w zakresie finansów, 
drugi objął na siebie to, co się nazywa właści­
wie .gospodarstwem* w mieście. Dsskonała 
harmonia, jaka istniała w Innie prezydjum, spra­
wiła, że ta kadencja była jedną z najpłodniej­
szych w rezultaty.

Wówczas to oparto flnat.sową politykę na 
szerszych podstawach; odstąpiono * d bardzo ko- 
sztuwnego systemu wynajmowania, a na większą 
skalę poczęto budować nowe szkoły i koszary, 
które poważnie zwiększyły zakładowy majątek 
miasta. W czasie tym powstały szkoły: Staszyca, 
Mickiewicza, Konarskiego, Ziraorowicza, kryta 
ujeżdżalnia wojskowa im. ks. Windiscbgraetza, 
koszary im. arc-yks. Leopolda Salwatora, roz- 
jze^zono prace około przesklepienia Ptliw i, prze­
prowadzono komasację płatu Halickiego, prze- 
sklepiono Pasiekę, na wielkie rozmiary poczęto 
brukować ulice i zaopatrywać je wygodnym' 
chodnikami, zbudowano pawilon dla dziewcząt 
sierot im. Marji Walerji, wykonano dom d.a 
nieuleczalnych z fur d. Bilińskich i najpiei w mę­
skie przytulisko t r .  Alberta, później takież same 
d>a kobiet. Na czas też rządów śp. Mochnackie­
go przypada budowa krajowych klinik i gma­
chu dla fakultetu medycznego we Lwowie. A 
równocześnie nie szczędziła gmina na wydatki 
pobożne, jak świadczą restauracje kościołów św. 
Marji Magdaleny, N. P. Marji Śaieżnej i w sty­
lu romańskim odnowiony kościółek św. Jana. 
W  tym czasie ożywia się też w ogóle ruch bu ­
dowlany: powstają gmachy ja t  archiwum map, 
seminarjum gr. katol. dyrekcja poczt i tetegra- 
fów, gmach sprawiedliwości, galic. Kasa oszczę­
dności, hotel Imperial (poprzednio dyr. kolei), 
zakład Tow. miłosierdzia," kościoły 0 0  Zm .r- 
twychwstańców, Karmelitanek, rozwijają się d a ­
wne i powstają nowe plantacje, kładą się szy­
ny pod kolej elektryczną, która w roku wysta­
wowym rozpoczyna swą działalność!

Pod hasłem wystawy krajowej odbyły się 
też nowe wybory, które również nieznacznie 
tylko zmieniły skład rady, pozostawiając d i  
tychczasowe prezyd;um. W ybrani rada nie m o­
gła się użalać na brak poważnych zagadnień : 
stanęły przed n»ą odrazu trzy sprawy wielkiej 
wagi

Wystawa, uregulowanie finansów i wpro­
wadzenie zasadniczych zmian w ustroju rady i 
magistratu. A z tem łączył się cały szereg in ­
nych spraw natury inwestycyjnej. Dóęki ś. p. 
Mochnackiemu pokonano trudności, e b e ć  były 
chwile bardzo poważnej walki. Ale zwyciężali 
myśl podniesienia Lwowa, zwyciężał dutb oby 
watelski, zwaśnione stronnictwa we wzajemnych 
ustępstwach szukały wspólnego dla działalności 
terenu i znal ść go potrafiły. Spokój, zimna 
krew, takt i rozum ś. p. Mochnackiego były do­
brymi du hami tych pojednawczych akcyj Kul­
minacyjnym punktpm dla Lwowa była wysta­
wa krajowa w r. 1894, która podniosła miasto 
ogromnie, jakkol riek z drugiej strony uie zu­
pełnie dodatnio cadzialala na jego finanse. Ś 
p. Mochnacki mial jako gospodarz miasta olbrzy­
mie przed sobą zadanie, nietylko adm inistra­
cyjne, ale reprezentacyjne. Przypomnijmy sobie 
tylko cały szereg zjazdów, zgromadzeń i wizyt 
dygnitarzy. Mochnacki był wszędzie; whal i 
żegnał, tak, że z mów jego ówczesnych dałaby 
się złożyć spora książka! A jak różnorodne tc 
były uro zy3tośii: to zlot S .zolów, to zjazd wło­
ścian, to techników, to pedigogów, kółek rol­
niczych, literatów, stowarzyszeń rękodzielniczych, 
zarobkowych i gospodarczych, straży ogn:owych, 
aptekarzy, lekarzy, balneologów, leśn ków, ku­
pców i przemysłowców, prócz drogich nam go­
ści z całej Ojczyzny, członków d ’mu panującego 
i dygnitarzy!

A zawsze i wszędzie umiał ś. p. M ichna­
c h  przemówić o l  seria do serc, umiał w krót 
kich słowach p idać myśl jasną i zdrową!

Po wielu zabieg ich w Wiedniu udało się 
wreszcie ś. p. Mochnacki m i uzyskać korzystne 
warunki dia przeprowadzenia pożyczki 10,000.01)0, 
jego taż zasługą poruszenie spraw 0'ganizacyj 
nych, z których jedna (zmiana statutu) je9t już 
dokonaną, druga (reorganizacja magistratu) cze­
ka załatwienia.

Oto najważniejsze kierunki macy śp. Edmu i - 
da Mochnackiego; — dziś możemy je sądzić po 
rezultacie. W ciągu tych lat nffąaW nasze ro ; 
winęło się znakomicie, powstały całe nowe dziel 
nice, stworzono zdrową podstawę do dalszego 
rozwoju. A ci, którzy do zmarłego zbliżyli s ę, 
musieli w nim nietylko cenić doskonal go urzę- 
daika-obywatela, ale serde zn.e ukochać czło­
wieka. Był to cbrzcścjanin nietylko z nazwiska, 
ale z czynu; jegj szlachetne i dobre serce nie 
znosiło najmniejszej krzywdy. Cichy i skromny, 
dla siebie aż nadto osznzędny i surowy, spie­
szył z pomocą każdemu, kto jej mógł potrzebo­
wać. Cale jego życie jest stwierdzeniem w czy­
nie zasady: .każdemu uczynić tyle dobrego — ile 
w mocy człowieka, źle — nikomu*. Przystępny, 
zawsze cierpliwie wszystkiego wysłuchał — radą 
nie gardził, owszem argument rozumny zawszą 
uwzględnił.

Ti> jego właściwość, połączona z iście golę 
bią dobrocią sprawiała, że niejednokrotnie spo­
tykał go zarzut braku energji. Zarzut niesłuszny. 
On nie znal tylko uporu, w matem wolał ustą­
pić, niż wywoływać 03trą walkę i rozdwojenie — 
ale miała i jego ci- rpliwość granice i tam, gdzie 
wyrobił sobie stanowcze zdanie — na krok nie 
ustępował.

OJ kilku lat — jeszcze w czasie urzędo­
wania — począł czem raz częściej zapadać na 
zdrowiu. Złożywszy urząd w dłonie następcy, 
pożegnany serdecznie przez radę, urzędników 
i opinję publiczną, nie przestał jednak zajmo­
wać się sprawami miej.skiemi, które do osta­
tniej chwili bardzo go nteresowały.

Dziś, ziemia, którą tak szczerze ukochał 
pracą całego swego życia, przyjęła jepo zwłoki 
do swego łona. Jak en  jej dobrym synem — 
tak ona też jemu dobrą matką będzie!

W  sereach i pamięci wszystkich, którzy gc 
znali, żyć będzie zawsze!

Ost. B ar.

K B O f l l K A .
LWÓW 14 maja.

Stan powietrza. Godiima l i  w pofudiis: 
Ciepłota +  129 R- Zmienna.

Dr. Klemens Dębicki, długoletni lekarz 
i kierownik za&ładu zdrojowego w Iwoniczu, na któ- 
ren  to stanowisku dla wielkich swych zalet jako 
leLarz i człowiek zjednał subie tak ogólne uznanie 
i sympatję, opuścił je i o r d y n o w a ć  b ę d z i e  
w c i ą g u  t e g o r o c z n e g o  s e z o n u  w K r y n i ­
cy. Odczuje tę stratę zapewne Iwonicz, lecz z dru­
giej strony zyska wiele Krynica, bo silę fachową tak 
wytrawną i człowieka obdarzonego rzadkiemi zaleta­
mi serca i du3zj

Dr. Dębicki ordynować będzie w Krynicy już 
od 1 czerwca b. r. w willi położonej obok t. 
z. zamku.

Posiedzenie r*dy miejskiej odbędzie się 
we czwartek, dnia 15 hm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej.

Porządek dzienny obejmuje 111 spraw na po 
siedzeniu jawnem i 17 na tajnem. Prócz 91 re- 
kursów budowniczych, znajdują się na porządku 
dziennym następujące sprawy, jak : Sprawa kościoła 
św. Anny; ireowame ekspozytury policyjnej na ul. 
ZamarstynowskLj; wyznaczenie miejsca pod pomnik 
Mickiewicza; zamknięcie rachunku z gm. podatku 
czynszowego z? r. 1900; sprawa pobierania opłat 
od premij ubezp. od ognir. na rzecz gminy; zakaz 
obwożenia owoców wózkami po ulicach itp.

Na sjafcć. diiennikarsy slow ańskioh, 
który odbędzie się Dodczas Zielonych Świąt w Lu­
bienie, udają się następujący czlonkowir Towarzy­
stwa dziennikarzy polskich wiceprezes Michał Chy­
liński, sekretarz Bronisław Laskownicki, poseł TeoiiI 
Merunowicz, dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański, dr. 
Adam Bieńkowski, Władysław Prokesz i Aleksar d< ■ 
Karcz. Panowie ci — na podstawie wczorajszej 
uchwały wydziału — będą stanowili także upełno­
mocnioną delegację Towarzystwa na pierwszem wal- 
nem zgromadzeniu Związku słowiańskich stowarzy­
szeń dziennikarskich

Z Towarzystwa, dla popierania nauki 
polskiej we Lwowie. Jako członkowie założyciele, 
z wkładką 200 k., przystąpili do towarzystwa :
Reprezentacja m Krakowa, Pierwsza związkowa dru­
karnia we Lwowie, tudzież księgarnia E Wende 
i sp. w Warszawie.

Jako członkowie wspinający dożywotni z wkładką 
50 k., przystąpili do towarzystwa p p .: Tadeusz
Lange i Walerjan Przedpełski.

L:czba członków czynnych zwyczajnych (wkładka 
roczna 8 k ) doszli do cyfry 421, członków wspie­
rających zwyczajnych (wkładkr roczna 1 korona) do 
cyfry 253.

Zgłoszenia i wkładai uprasza się przesyłać pod 
adresem towarzystwa: Lwów, Archiwum Bernar­
dyńskie.

Di a rzemieślników. Izba rękodzielnicza po­
daje do wiadomości interesowanych, że w myśl 
uchwał rady miejskiej z 16 listopada i 14 grudnia 
1899, ma być corocznie rozdawany z fundacji gminy, 
w dmu 31 lipci, jako w rocznicę śmierci śp. Teo­
fila Wiśniowskiego, jednemu z czeladników ręko­
dzielniczych, jednorazowy zasiłek w kwocie 200 
koron O zasiłek ten ubiegać się mogą jedynie ubo­
dzy, dobrych obyczajów, czeladnicy rękodzielniczy, 
narodowości polskiej, rei. rz. k a t, do miastu Lwowa 
przynależni, a podan.a o ten zasiłek mają być wno­
szone za pośrednictwem Izby rękodzielniczej (ratusz) 
do 15 czerwca rb.

Wystawa sztuk pięknych we Lwowie 
będzie zamśniętą przez kilki dni z powodu urządza­
nia wystawy jubileuszowej dziel profesora Tadeusza 
Rybkowskiego.

Owacja dla prof. Głąbińskiepo. Słucha­
cza uuiwersyt tu u .sądzili wczoraj owację prof 
drowi Głąbińskiemu, z okazji jego wyberu do rady 
państwa. — Gdy prof GIąbiński wszedł rano do 
sali wykładowej, zebrana młodzież powitała go hu­
cznymi oklaskami.

Wybory do rady miejskiej. We wczoraj­
szym numerze podaiśmy nazwiska kandydatów, któ­
rzy przyjdą Jo ś c i ś l e j s z e g o  w y b o r u .  Pomię­
dzy nimi jest fcilkuaasu, Którzy przede wszystkie m 
zasługują na to, ażeby zajęli miejsca w radzie miej­
skiej i dlatego na nazwisku ich szczególniejszą zwra­
camy uwagę. Są nimi dotychczasowi radni pp. 
B a r d a s z ,  D r e x l e r ,  G e t r i t z ,  I h n a t o w ' c z, 
Ma ł eck i ,  (który hez przerwy zasiadał w radzie od 
roku 1871, a którego usuuęłc z listy stronnictwo 
ludowe [11]) Ma r k i e w i c z ,  P ł a t o w s k i ,  Ri e d ! ,  
dr. R u c k e r ,  ks. S t o p c z y ń z k i ,  T h u l l i e  i 
Ż e b r o w s k i ,  a więc razem 11. Z pomiędzy no­
wych kandydatów na każdej liści? zualeść się po­
winny nazwiska: Józefa G h o ł o d e c k i e g o ,  I.
P i w o c k i e g o ,  Fr P r ó c h n i c k i e g o ,  dra T, 
R u t o w s k i e g  o, R u d z k i e g o ,  S k l e p i ń s k i e g  o, 
Józefa W c z e l a k  a i ks. W a s i l e w s k i e g o  — 
razem 8. Oprócz tego należy dopisać jeszcze 7 kan­
dydatów. Z pośród innych na szczególniejsze uwzglę­
dnienie wyborców zasługują: Giechulski, Filippi, dr 
Łuczkiewicz, Krach, Thom, dr, Ungar i Zawadzki.

Poufne posiedzenie rady miejskiej w spra­
wie pomnożenia etatu urzędników konceptowych ma­
gistratu, odbyło się wczoraj wieczorem w ratuszo­
wej sali. Imieniem II sekcji, referent dr. Starczew­
ski postawił następując! wnioski:

Rada miejska uchwala kreować w etacie kon­
ceptowym : 1 posadę radey magistratu, 4 posady
sekretarzy 3 posady homisarzy i 6 koncepistów.

,Rada miejska przyznaje na pokrycie łączącyck 
się z tem wydatków do rubryki II rozchodów fun­
duszu gminy na rok 1902 kredyt dodatsowy w kwo­
cie 700 koron*.

Dalej zakomunikował referent radzie dalsze 
uchwały II sekcji, zmierzające du tego, by zatrudnio­
nych dz>ś w koncepcie djetarjuszów zastąpić urzędni­
kami i do polepszenia plac praktykantów koncepto­
wych, celem pozyskania jak największej liczby zdol­
nych sił młodych.

Po długiej, a ożywione; dyskusji wniosek II 
sekcji odesłano napowrót do sekcji II i V celem 
dokładniejszego zbadania sprawy.

Mi sarce a odpoczynek niedzielny. Na 
zgromadzeniu, odbytem w niedzielę w sah Stadt- 
miillera, uchwalili masarze lwowscy, że „począwszy 
od daia 1 czerwca do 1 września rb., sklepy ma­
sarskie każdej niedzieli będą popołudniu zamknięte*. 
Nadto wniósł przewodniczący, ażeby w połowie 
sierpnia zejść się powtórnie i uchwalić ounośną pe­
tycję do magistratu i namiestnictwa, w celu wpro­
wadzenia ustawowego odpoczynku niedzielnego przez 
rok cały, a dla wygody puDliczności, ażeDy władza, 
począwszy od 1 września na otwarcie sklepów do 
godziny 2 popołudc u zezwoliła Wniosek ten po­
party piżm pp.: Feliksa Jakubowskiego i Józefa 1

Kotowicza, jednogłośnie przyjęto z tem, że wobec 
równocześnie uchwalonej kary pieniężnej 100 koron 
na sprzeciwiających się temu masarzy, ci ostatni 
mają się poddać sądowi polubownemu korporacyj­
nemu, a zawyrokowana kara użytą ma być na celi 
dobroczynne. Uchwala ta obowiązuje również wszyst 
kich nowych właścicieli sklepów masarskich i fi- 
Ijantów

Powszechny spis przedsiębiorstw przemysło­
wych i handlowych, oraz gospodarskich rolnych po 
myśli ustawy z 18 stycznia 19Ga r. i rozporządze­
nia ministerstwa handlu w porozumieniu z mini­
sterstwami spraw wewnętrznych, fiinansów, rolnictwa 
i kolei z 25 marca 1902 r — odbędzie się we 
Lwowie, według stanu z dnia 3 czerwca hr.

Celeir przygotowania spisu przeprowadzi magi­
strat dochodzenia przedwstępne, polegające na dostar­
czeniu wszystkim właścicielom realności między 15 
a 18 maja listy dochodzeń przygotowawczych, która 
właściciele realnosn przedłożą swoim lokatorom do 
wypełnienia. Listy te mają być według dołączonego 
do nich pouczenia p o p r a w i o n e  i u z u p e l n i o  
d e przez właściciela domu — wypełnianie zaś list 
ma być dokonane pomiędzy zO a 22 maja, poczem 
ustanowieni zostaną przez magistrat komisarze.

Sam spis przedsiębiorstw przemysłowych i rol­
nych we Lwowie przeprowadzi izba handluwo prze­
mysłowa, p/zy pomocy rewizorów i komisarzy spi­
sowych.

§ 4 ustaw/ z dnia 18 styczni 1902 zapowia­
da : „iż wiadomości przy spisie przedsiębiorstw
przemysłowych i rolniczych zebrane, tylko wyłącznie 
do celów statystycznych użyte być mają, a żadną 
miarą nie weźmie się ich za podstawę do docho­
dzeń Karnych za przekroczenia przemysłowe lub po­
datkowe i że wogćle daty przy spisie zebrane nie 
zostaną oddane uo użytku władz skarbuwych*.

|  6 ustawy postanawia. „Że każdy, kto się od 
spisu uchyla, świadomie fałszywe daty podaje, lub 
w ja. iaolwiek inny sposób dokonanie spisu utrudnia, 
u l e g n i e  g r z y w n i e  do 50 ko r o n ,  k t ó r a  
w r a z i e  n i e m o ż n o ś c i  ś c i ą g n i ę c i a  zami-e- 
n i o n a zos t  an i e na k a r ę  5 d n i c w e g o  a- 
re  s z tu*.

Staro uienLwiŚĆ. Przed sądem puwiatuwyci 
(sekretarz p. Wilczek) odbyła się wczoraj rozprawa, 
która jest jednym z epizodów walki, jaką wszczął 
w radzie miejskiej majster ciesielsk. p. Gr yg l a -  
s z e ws k i ,  z swym kolegą, a dawniej wspólnikiem 
p. K r y k i t w i c z e m .  Prowadząc na wspólny ra­
chunek budowle w r. 1894, w czasie wystawy, 
poróżnili się przy obrachunkach., skutkiem czego 
powstał spor cywilno sądowy, zakończony wyrokiem 
oddalającym n ie  u z r s a d n i o n e  p r e t e n s j e  p. 
G r y g l a s z e w s k i e g o .  P. Gryglaszewski nie za­
dowolony z tego wyniku porobił do różnych władz 
doniesienia, w których posądził p. Krykiewiczc o 
złożenie fałszywej przysięgi. P. K r y k i e w i c z  
o s k a r ż y ł  s k u t k i e m  t e g o  p. G r y g l a s z e w ­
s k i e g o  o o s z c z e r s t w o ,  a oskarżony obiecał prze­
prowadzić dowód prawdy. W ciągu tego czasu wy 
stąpił p. Gryglaszewski z oskarżeniem p. Krykiewi- 
kiewicza w radzie miejskiej — a równocześnie 
z innej strony padło na niego posądzenie o branie 
kubanów. O załatwieniu tej ostatniej sprawy donie­
śliśmy — wynik zaś wczorajszej rozprawy był taki, 
że p. G r y g l a s z e w s k i  nie jawił się na rozprawir 
i ofiarowanego dowodu prawdy nie przedłożył. 
Wobec tego sędzia wydał wyrok skazujący p. G r y- 
g l a & z e w s k i e g o  za oszczerstwo poDeinione na 
osobie p. Kykiewicza, n a  m i e s i ą c  a r e s z t u ,  
e w e n t u a l n i e  na  300 k o r o n  kar y .  Obrońca 
p. Krykiewicza zgłosił rckurs z powodu niskiego 
wymiaru kary

W sprawie tłumnego wydalania robotni­
ków z wojskowych magazynów prowiantowych we 
Lwowie, wniósł wczoraj p. Breiter interpeluję w ra­
dzie państwa, żądając zarazem ponownego przyjęcia 
ich do roboty, stabilizacji, ubezpieczenia ich w kasie 
chorych i w towarzystwie ubezpieczenia od wypad­
ków. Wczoraj też zaprowadził p. Breiter deputację 
zwrotniczych lwowskiej ayre .cji kolei państwowej 
do ministrów Piętaka, Witteka i szefa sekcji Knia- 
ziołuckiego. Zwrotniczowie prosili o polepszenie icb 
materjalnego położenia i stabilizację. M.nister Piętak 
i p. Kniazi ilucki przyjęli depuiację bardzo życzliwie, 
minister Wittek natomiast nie zobowiązał się do 
niczego.

Szach perski we Lwowie. W sobotę o go­
dzinie 5 minut 3 5  popołudniu, stanie na głównym 
Iwoi skini dworcu kolejowym pociąg dworski, wio­
zący oa strony Fodwoloczysk, szacha perskiego. 
Pociąg zatrzyma się we Lwowie 5 minut tylko.

W yścigi konne w Krakowie. Sekretarjat 
wyścigów konnych w Krakowie, zawiadamia pp. 
właścicieli koni wyścigowych, że szkoła skakania, 
znajdująca się przy turze wyścigowym, będzie od 
dnia 15 maja rb. pp. właścicielom koni wyścigo­
wych, za opłatą miesieczsą 30 koron od jednego 
Konia, do użytku oddaną.

Kradzież w banku, Z Czemiowiec donoszą: 
W Storożyńcu włamali się w nocy z 7 na 8 b. m. 
nieznani dotąd złoczyńcy do .amtejszego banku towa­
rzystwa kredytowego, rozbili ka=ę i skradli z niej 
gotówkę 20.000 kor., 3 sznury pereł, złoty nara 
miennik, parę złotych Kolczyków, złoty zegarek 
i sreorne pudełeczko na zapałki, w przybliżonej 
wartości 300 kor. Kasę otworzyli zlodoieje doroDio- 
nym kluczem, htóry znaleziono jeszcze w drzwiczkach 
od Kasy. Towarzystwo kredytowe było ubezpieczone 
w „Phonixie* na 20.000 kor., nie ponosi więc 
znaczniejszej szkody. Złoczyńcy uciekli prawdopodobnie 
do Rumunji.

Śnieg i g ra d  I s dal przedwczoraj w War­
szawo

Wiec polski w Poznaniu oodhyl się 12 
b. m. w sali Bazarowej. Pizybyły nań tłumy publi­
czności. Przewodniczył p. Ignacy Andrzejewski; z 
pusłow uczestniczyli pp.: dr. Ant. Chłapowski i Głę­
bocki.

Dr. Szymański mówił o narodowem stanowisku 
polskich robotników wobec hakatystów, wykazując, 
że duchowieństwu, szlachcie i inteligencji nie star­
czy sił, aby kierować obrona. Ten niedobór powi­
nien uzupełnić lud roboczy, hiie lamentować nad u- 
ciskiem, ale radzić sonie i bronić się łrzeba. W 
myśl tych wywodów, drugi mówca, p. Karo! Rzepe­
cki, przedstawił . szolucję, wzywającą polskich robo­
tników do założenia „Związku zawodowego polskie­
go* w Poznania, co też zebranie uchwaliło.

Stan pogody W Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
13 maja 1902 godzina 7 rano notują: liaparanća 
- 0'0, U leaborg+ 0  6, Petersburg —j-1‘9, Siock- 
ho l m— l -0, Wilno -f- 8'6, Moskwa —|— 8 -l , Kijów 
-ł-11'5, Siornoway+5', Scilly + 1 0 ',  Borkum -j-5’8, 
Keitum + 7  3, Hamburg + 5  0, Meirel +  
Berlin + 7 ‘1, Isle de Aix + 1 0  0, Paryż -j- 5‘1, 
Monachium -j- 5'7, Bregencja + 5 -6, Praga +  5‘1, 
Wiedeń + 7 '2 ,  Budapeszt + 8 ‘5, Herraanstadt +4*8,

Lesina +  14'5, Tryjest +  12-2, Florencia +  9-7, 
Rzym +  7*8, Neapo1 ■+■ 112, Palermo +  156, 
Konstantynopol + J 4 ‘9. Ciśnienie powietrza pod­
niosło się na wschodzie, natom.ast na zachodzie po­
zostało dość niezmienione i wahało się wczoraj w 
Austrji pomiędzy 759 a 762 mm. Pogoda na wscho­
dzie przeważnie jasna, na zachodzie więcej chmurna 
a w k"ajach alpejskich z miejscowymi opadami. 
Temperatura jeszcze niska. Koło Licsiny wieje silny 
sirocco.

•  <Joloa8«uir pod dyrekcją Ernesta Thorna. Od 1 do
15 maja. Najwspanialszy pi ™ram świata. Występ go­
ścinny najsłynniejszego włoskifgo transformacyjnego arty­
sty di apatycznego U g o B i j j r d i w  utworach: Skandal 
w restauracji, koraedja w 1 akcie, „Echo de Piedi- 
grotta , komiczny neapolit. śpiew, „Straszna noc1, dra­
mat w 1 akcie. Imitacje 1 om^zytorów. Wsr.stkie role 
przedstawi sam Ugo Biondi. Sensacyjna now ość! Phoao- 
Kinema-Teatr, wvstęp słynnych amer. artystów . artystek : 
A l e c  H u r l e y  i chór, Mi s s  We  s t a Ti  1 U y ,  Th  e 
A m e r i c a n  C o m e d y  F o u r ,  M i s s  V e s i t  Vi  
eto. *i  a. G r i f f i t h  B e a d e  T r i o ,  mistyczni ko- 
medjaaci. 6 sióstr H a r r i s o n ,  z korsa kwiatowego. 
T r i o  D e c a r u s o ,  ulicznicy ekscentryczni. T h e  M a- 
n  n o s, akt napowietrzny. Chevalier T. H. C r o w t h e r 
fenomenalny artysta uniwersalny. ' Orkiestra 30 p. p. — 
Codziennie o godzinie 8-ej wieczorem wspaniałe przed­
stawienie. W niedzielę i święta d w a  p r z e d s t a ­
wi e n i a ^  o godzinie 4-tej popołudniu po cenach zniżonych 
i o 8-mej wiec o rem. Co piątkn High-Life.

Bilet/ są wcześniej ao nabycia w binrze dzienników 
Plohna nl Karu>a Ludwika 9.

zarzą« Koła pan Tow. „Szkoły Indowej“ składa 
serdeczne Dedykowanie p. Euoi.jl Kowalski5j nauczr- 
cielce muzyki i p. Zofji Kozłowskiej, nauczycielce śpie­
wu — któ.ycb uczenice wzięły udział w koncercie urzą­
dzonym dnia 18 kwietnia b. r. w ali Towarzystwa peda­
gogicznego. Za łaskawy współudział w koucercie dzięku­
jemy również pauom. Teodorowi Borkowskiemu, Włady­
sławowi Gąsiorowskiemu i Czesławowi Krzyżanowskiemu, 
a p. Marji Markowej, za bezpłatne wypożyczenie forte­
pianu.

Dochód z kon^euu wynosi brutto 194 kor. 5 hal., 
czysty dochód 114 kor. 19 hal. przezuaczouv jest na 
bezpłatne wypożyczalnie książ i  Koła pań Toiy. „Szkoły 
ludowej*. 1

•  W Związku naukowo-llteracklm (ulica Trzeciego 
Maja 1. 5), we czwartef- daia 15 maja b. r. p B. Elmer, 
wyg.osi odczyt p. t : „Wszechideał, psychologia uczuć 
-jcjalnych, na podstawie książki HolzapfH*. Początek 
o god: tni, 8 wieczorem

Skłndkl u  oelu użyteoznośol pnblloznej lub uaru- 
dowel,

N a  p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a ,  p. W M. 
ze Lwowa 1 kor.

Zmrf1.
y f  Bilinie wielkiej pod Samborem, zmarł Mikołaj 

B i l i ń s k i ,  uczeń V. klasy glmuizjum Samborskiego, w
16 r. życia.

W Świerczkowie, zmarł Włidysław W a s z k o w s k i ,  
acimiuistrator dóbr ks. Eustachego Sanguszki, w 41 
r. życia

W otomyi zmarł Eugenjnsz Ł u k a s i e n  i cz,  wła­
ściciel aóbr ziemskicli w Haczowie.

W Kołomyi zmarła Emilja C i e s i e l s k a ,  naucz, 
tamtejszej szkoły wydziałowej.

W Stanisławowie zmari Stefan J a w o r o w k i ,  nau­
czyciel szkół łndowych, w 23 r. życia.

W Stanisławowie zmarł Eryk Henry* P e r s c h k e ,  
kanue.ista kolei państr., w 46 r. życia

W ttzbszowie zmarł Hugo Ł u z a n ,  icapitan 17 pp. 
obr. kraj, w 33 r. życia.

W Wiedniu zmarł w 53 roku życia Gregorz 
K u p c z a n k o ,  dziennikarz i jeden z wybitnych działa­
czy partji moskalofilskiej, wydawca gazetki „Pro- 
świeszcz mie*.

Notatki literaekio i artystyczno.
BepertOL: teatru miejskiego we Lwowie,

Dziś w ś r o d ę  „Wazon japoński", komedji 
w 3 aktach przez Pawła Bilhaud a i Maurycego 
Henntqiin’a tłumaczył Jarosław Pieniążek.

Jutro we c z w a r t e k  „Piękna z Nowego J rK u\ 
operetka w 3 aktach, a 5 oc glonach Hugona Mor- 
top’a, muzyka Gustawa Kerkera. Występ panny He­
leny Milowsktej.

W p i ą t e k  po raz pierwszy „Nowe bożyszcze* 
(„L a Nouvtlle Idole*), sztuka w 3 aktach Fran­
ciszka GureFa, tłumaczył Właaysław PaLński.

Akademja umieją*. w Krakowiih
K ra k ó w  14 maja.

Dzisiaj o godz. 12 w południe odbyło się 
doroczne uroczyste publiczne posiedzenie aka- 
demji umiejętności. Na estradzie zasiadł zastępca 
protektora dr. Juljan Danajewsai; obok niego 
prezes hr. Stanisław Tarnowski, sekretarz gene­
ralny prof. Stanisław Smolka i tegoroczny pre­
legent prof. Wł. Natanson. Naokoło estrady za­
siedli członkowie ak&demji ze Lwowa i Krakowa. 
Naprzeciw estrady w pie-v,szvm rztdzie krzeseł: 
ks. kardynał Puzyna, ks. biskup Nowak. Przy 
książętach kościoła namiestnik hr. Piuiński, m ar­
szałek kraj. hr. Potocki, delegat Fedorowicz, na­
czelnicy władz i różnych instytucyj. Salę zapeł­
niła publiczność.

Fusiedzenie zagai! zastępca protektora dr. 
Juijan D u n a j e w s k i ,  poczemj przemawiał pre­
zes hr. St. T a r n o w s k i .  Z koleji generalny 
sekretarz prof. Stanisław S m o l k a  poświęcił 
żałobne wspomnienie zmarłym członkom aka- 
demji śp. prof Marcelemu Nenckiemu i Izydo­
rowi Szaraniewiczowi; dalej wspomniał, że obe­
cnie upływa 30 łat od chwili ukonstytuowania 
akademji i przytoczył zajmujące daty z tego o- 
kresu, dotyczące liczby członków, funduszów 
i prac nankowych.

Generalny sekretarz ogłosił łistę n o w y c h  
c z ł o n k ó w  Jest or^ą następująca:

1. Wydumał fihlogiceny.
1. Czyimi krajow i: K a w c z y ń s k i  Maksy- 

miljan, prof. uniw. Jagieł, w Krakowie; S t e ^ n -  
b a c h Leon prof. uniw. Jagieł, w Krakowie.

2. Czynni zakrajowi: C h m i e l e w s k i  
Piotr, b. prof. uniw. w Warszawie; K w i ć a l a  
Jan, prof. un:w. czeskiego w Pradze.

3. Korespondenci: Ba u c h  Gustaw, dyre­
ktor archiwum kiói. w Norymberdze; C z u b e k  
Jan, prof. gimn. w Krakowie; My c i e l s k  i hr. 
Jerzy, prof. uniw. Jagieł, w Krakowie; Kr u -  
c z k i e wi c L  Bronisław, prof. uniw. we Lwowie; 
Z d z i e c h o w * k i  Marjan, prof. uniw. Jagieł, 
w Krakowie.

I I  W ydtia l historyczno filozoficzny.
1. Czynni krajow i: A b r a u a m  Władysław, 

prof. uniw. we Lwowie.
2. Czynni zakrajowi; J a ł H o n o w s k i  Ale­

ksander, autor w Warszawie; K o r z o n  Tade­
usz, bibljotekarz ordynacji Zamoyskim, w W ar­
szawie; W i e r z b o w s k i  Teodor, prof. uniw . 
w Krakowie.

3 Korespondenci: C z e ł a k o w s k y  Jaromir, 
prof. uniw. czeskiepo w Pradze; C z e r m a k  W i­
ktor, prof. uniw. Jagieł, w Krakowie; K a r j e -  
j e w  Mikołaj, b. prof. un«w. w Petersburgu; 
K r z y ż a n o w s k i  Stanisław, prof. uniw. Jagieł, 
w Krakowie; P o t k a ń s k i  Karol, prof uniw. 
Jagieł, w Krakowie.

111. W ydział m atem atw jro-przyrodniciy.
1. Czynni krajów5; B r o w  cz  Tadeusz,
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prof. uniw. Jag. w Krakowie; K o s t a n e c k i  
Kazimierz, prof. uniw. Jag.

2. Korespondenci: C u r i e  Piotr, prof. 
szkoły fizycznej i chemicznej w P aryżu ; H o y e r 
Henryk ju n .,  prof. uniw. Jag.; K o w a l c z y k  
Jan, prof. uniw. w W arszawie; M o r o z e w i c z  
Józef, geolog komitetu geologicznego w Peters­
burgu.

Wreszcie generalny sekretarz ogłosił p r z y ­
z n a n i e  n a g r ó d  z fundacji śp. Probusa B a r ­
c z e w s k i e g o .  Nagrodę za najlepsze dzieło hi­
storyczne otrzymał prof. Tadeusz W o j c i e ­
c h o w s k i  ze Lwowa za pracę: .Katedra na 
W aw elu"; nagrodę za najlepsze dzieło malar­
skie otrzymał J. R u s z c z y c ,  za obraz .Potok 
wiosenny*.

Posiedzenie zakończyło się wykładem prof. 
dra Wl. Natansona p. t.: .Inercja i koercja,
dwa pojęcia ogólne w teorji zjawisk fizycznych*.

W uzasadnieniu wniosków co do nagród 
fundacji ś. p. Barczewskiego, powiedziano, co 
do nagrody za p r a c ę  h i s t o r y c z n ą ,  że w 
ciągu r. 1901 pojawiła się podobnie, jak w r. 
poprzedzającym, niemała ilość prac naukowych, 
w których komitet, ustanowiony dla nadania 
nagrody z fundacji ś. p. Barczewskiego, pilnie 
musiał się rozpatrywać.

Obszernej bistorji literatury polskiej prof. 
Chmielowskiego ukazał się tom o sta tn i; mono­
grafia ks. Zsłęskiego o Jezuitach posunęła się 
naprzód, ale jeszcze ukończoną nie została; in ­
teresujące dzieło p. Gadona o .Emigracji pol­
skiej*, prócz dwóch tomów ogłoszonych w r. 
1901, ma w roku bieżącym zyskać jeszcze tom 
111-ci; p. Bronisław Łoziński ogłosił pierwszą 
część obszernego dzieła o .Agenorze Gołuchow- 
skim*;  prof. Aszkenazy dał gruntownie opra­
cowaną książkę o .Przymierzu polsko-pruskiem*; 
praca p. Kraushara o .W arszawskiem Tow a­
rzystwie przyjaciół nauk*, zapoznaje nas z w a­
żnym rozdziałem porozbiorowych dziejów Pol­
ski ;  .Szkoła główna warszawska* pp. Bartkie­
wicza i Dobrzyckiego, jest jakby dalszym ciągiem 
monografij, poświęconych różnym uniwersytetom 
na ziemiach polskich, któryih tyle pojawiło się 
z powodu jubileuszu szkoły Jagiellońskiej; p. 
Matuszewski w .Słowackim i nowa sztuka* do­
tyka przedmiotu, który w wysokim stopniu zaj­
muje dzisiejszych historyków literatury najnowszej; 
p. Wl. Łoziński do swych poprzednich prac o 
Lwowie pod względem kulturnym, dołączył no­
wą: .Sztuka lwowska w XVI.iXVII. w .*; prof. 
Sokołowski wydał doniosłą i bogato ilustrowa­
ną książkę: .S tud ja  do historji rzeźby w Pol­
sce w XV. i XVI. w.‘ ; jako spuścizna nareszcie 
po śp. drze Władysławie Matlakowskim, ogło- 
szonem zostało piękne dzieło p. t. .Zdobienia i 
sprzęt ludu polskirgo na Podhalu.*

Zgodoie z dotychczasową praktyką komitet 
z prac, co tylko wymienionych, wykluczyć mu­
siał wszystkie jeszcze do końca nie doprowa­
dzone, craz te, które w tym samym czasie in­
ną uzyskały nagrodę naukową. To jest powo­
dem, dlaczego .H istorja literatury polskiej* prcf. 
Chmielowskiego, cdznaczona nagrodą Kochma- 
na‘ do współubiegania się o nagrodę Barcze­
wskiego przypuszczona być nie mogła Z wyda- 
wnict, których z żadnej z tych przyczyn nie 
usunięto od konkursu, komitet na pierwszem 
miejscu postawił prace pp. Wl. Łozińskiego, dra 
Matlakowskiego i prof. Sokołowskiego; do tycb 
dziel zaś przybywa jeszcze dzieło prof. T. W oj­
ciechowskiego, dia którego komitet w r. z. za­
strzegł prawo do wspólubiegania się o nagrodę 
Barczewskiego w roku następnym. Ostatecznie 
komitet wobec tego, że dr. Matlakowski jako 
już nie żyjący, nagrody otrzymać nie może, a p. 
Wł. Łoziński otrzymał już poprzednio nagrodę 
za dzieło swe o .Patrycjacie lwowskim,* uchwa­
lił przedstawić do nagrody z fundacji śp. Bar­
czewskiego dzieło prcf. Wojciechowskiego .K a­
tedra na Wawelu,* zastrzegając równocześnie 
dia pracy prof. Sokołowskiego .S tudja do hi­
storji rzeźby w Polsce w w. XV. i XVI.* p ra­
wo do wspólubiegania się o nagrodę z tejże 
fundacji w r. 1902.

Co do nt grody za d z i e ł o  m a l a r s k i e ,  
komitet po przejrzeniu listy obrazów, wysta­
wionych w Krakowie w r. 1901, postanowił 
uwzględnić dzieła sześciu następujących malarzy: 
Tryptyk .Gwiazda Bożego Narodzenia* Wło­
dzimierza T etm ajera; portrety i studja Wojcie­
cha Weissa, akwarele dyr. Juljana Falata (zwła­
szcza .Rzeka w zimie* i .Szary dzień w W e­
necji*; prace Jacka Malczewskiego (zwlasza dwa 
tryptyki, oraz .Ostatni* i .Ukojenie*); prace 
prof. Leona Wyczółkowskiego zwłaszcza tak 
pierwszorzędne, jak portrety panny K., pani R., 
szkic do portretu p. J., a przedewszystkiem por­
tret prof. Laszczki, wreszcie prace p. Ferdy­
nanda Ruszczyca (w szczególności ,N ad Wilej- 
ką* i .Potok wiosenny*), którego obrazy ,R ui- 
Dy zamku*, .Upusl* i .Ballada* zostały przez 
akademią w r. 1901 przekazane do uwzględnie­
nia na rok następny.

Twórczość pp.: Jacka Malczewskiego, W y- 
czólkOY/skiego i Ruszczyca, grała tak wybitną i 
górującą nad całością malarskiej produkcji z. r 
rolę, że spór o przyznanie nagrody w konkursie 
Barczewskiego mógł się tylko oduosić do tych 
trzech malarzy. Ponieważ zaś p. Jacek Malczew­
ski już dwukrotnie był laureatem akademji, ko­
m itet ograniczył wybór nagrody do obrazów 
pp. Wyczółkowskiego i Ruszczyca, a w koścu, 
zważywszy, że prace p. Ruszczyca przekazane 
już były w r. z. do uwzględnienia, postanowił 
przedstawić do nagrody z r. 1901 .Potok wio­
senny* Ruszczyca.

40 tysięcy esób zginęło.
(Telegramy .Deiennika Polskiego*).

W a s z y n g to n  14 maja. Prezydent Ro 
serelt spowodował zorganizowanie komitetów 
w całych Stanach Zjednoczonych, a komitety te 
zajmą się zbieraniem składek na ofiary kata­
strofy na wyspach Martiniąue i St. Vincent.

Rada państw.
(Telegramy t Doiennika Polskiego*).

Positizsiie izby poselskiej.
Posiedzenie rozpoczęło się o godzinie 3/* 

na l i . t ą .
Interpelacje i wnioski.

Odczytano interpelacje i wnioski, między 
niemi interpelację p. O l s z e w s k i e g o  i tow. 
w sprawie wyborów gminnych w Brzesku 1 
wniesionego rekursu; KI o fa  c z a  i tow. w

sprawie rzekomego wywarcia wpływu na pe­
wnego sędziego w Beneszowie, przez arcyksięcia 
'ratic iszka Ferdynanda. Ójy sędzia miał uwol­
nić pewnego woźnicę, który dopuścił się kra­
dzieży. Arcyksiążę miał sędziego zawołać do sie- 
)ie i dać mu naganę.

Budżet ministerstwa koleji.
Ł ba przeszła następnie do dalszego ciągu 

dyskusji nad budżetem kolejowym.
Mowa p. Starzyńskiego.

P. S t a r z y ń s k i  omawia sprawę deficytu 
coleji państwowych i przyłącza się do wczoraj­
szych wywodów Kolischera ; polemizuje z wywo­
dami posła Khevenhu'lera, który sieć koleji 
jaństwowycb podzielił w swej mowie na 4 re- 
ony i oświadczył był, że rejon wschodni jest 
fierny, bo należą doń wszystkie koleje galicyj­

skie, które to koleje zbudowane zostały jako 
concesja dla Galicji, Przeciwko tym twierdze­
niom Khevenhullera mówca stanowczo prote­
stuje. Jeżeli buduje się kolej dlatego, ponieważ 
jest potrzebna, to przecież nie można uważać 
tego za koncesję.

Wskazuje na ogłoszony niedawno wykaz 
dochodów z koleji lokalnych do marca b. r. 
Z 14 koleji lokalnych, miało 11 koleji lokalnych 
(galicyjskich) dochód wyższy niż w roku po- 
jrzednim. Widać z tego, że rentowność galicyj­
skich koleji, zwiększa się a nie zmniejsza. Poseł 
S t a r z y ń s k i  podnosi z zadowoleniem, że mi­
nister Wittek we wczorajszej mowie odparł 
twierdzenie, jakoby sieć wschodnia była bierna.

Minister słusznie wskazał na galicyjską ko­
lej Karola Ludwika, która gdy była prywatną, 
niosła złote jaja akcjonarjuszom, a obecnie d a j e  
całej sieci kolei państwowych, przysparzając 
jej dochodów. Następnie oświadcza się p. S ta ­
rzyński za upaństwowieniem kolei północnej, 
które powinno nastąpić z dniem 1 stycznia 
1904 roku, wskazuje na wnioski Koła polskiego 
w tej sprawie.

Posiedzenie trwa dalej.
Nowe prowiaorjum.

W ie d e ń  14 maja. Fremdeńblatł dowia­
duje się, że wskutek bezowocnych rokowań, 
musiano zaniechać zamiaru odbywania w naj­
bliższych dniach bieżącego tygodnia, dwóch po­
siedzeń izby posłów dziennie. Wobec tego, że 
obecne prowizorjum budżetowe upływa z koń­
cem maja, a do tego czasu nie będzie zdaje się 
budżet załatwiony, zachodzi potrzeba nowego 
prowizorjum. Ukończenie obrad nad budżetem 
będzie możliwe dopiero po delegacjach.

W ie d e ń  14 maja. Widoki ukończenia 
dyskusji budżetowej są minimalne. Po niemie- 
ckiem stronnictwie iudowem, które zgodziło się 
na skrócenie dyskusji warunkowo, klub czeski 
odrzucił propozycję rządu. Do dyskusji nad bu­
dżetem ministerstwa kolei, jest zapisanych je­
szcze siedmiu mówców, więc w najlepszym ra ­
zie dyskusja zakończy się dziś. Do dyskusji nad 
budżetem ministerstwa rolnictwa, zapisanych 
jest 45 mówców, więc przez czwartek i piątek 
nie podobna zakończyć tej dyskusji. W  sobotę 
rozpoczynają się ferje świąteczne, poczem je­
szcze zostanie do załatwienia reszta budżetu mi­
nisterstwa rolnictwa, cały budżet ministerstwa 
sprawiedliwości i u3tawa finansowa. Przedłu­
żenie więc prowizorjum budżetowego stanie się 
nieuniknione.

DEPESZE
itligraficzm i tclffoniczn i.

Rokowania ugodowe.
B u d a p e s z t  14 maja. Dzienniki dono­

szą, że onegdajsza mowa Kossutha była wyni­
kiem jednogłośnej uchwały całego stronnictw a- 
kossutowskiego. Wiadomość ta, ma osłabić słu­
szne twierdzenie prasy austrjackiej, że mowa ta 
została przez p. Szella wprost zamówioną.

R*ida kolejowa.
W ie d e ń  14 maja. Radę kolejową zwo­

łano na zwykłą sesję wiosenną na dzień 6 
czerwca.

Wybory do rady miejskiej.
K r a k ó w  14 maja. O 9 tej godzinie rano 

rozpoczęły się wybory 12 członków nowej rady 
miejskiej, z oddziału większycb realności. Ko­
misji wyborczej przewodniczy dyr. Slęk. Udział 
wyborczy jest dosyć liczny. Do 11-tej na 206 
uprawnionych glosowało 50 wyborców. Ogło­
szono listę konserwatywną i demokratyczną.

Namiestnik w Krakowie.
K r a k ó w  14 maja. Namiestnik hr. P i­

ni ński przybył dńś rano do Krakowa i zamie­
szkał u delegata Adama Fedorowicza w pałacu 
spiskim. Po przybyciu udał się namiestnik w 
towarzystwie delegata Fedorowicza na Wawel, 
gdzie ks. kardynał Puzyna i arcybiskup Bilczew- 
ski oprowadzili go po katedrze.

Namiestnik z wielkim zainteresowaniem 
oglądał prace restauracyjne na Wawelu i wyra­
ził się z uznaniem o przeniesieniu nagrobka Ja­
giełły z kaplicy Świętokrzyskiej na dawne miej­
sce. Następnie oglądał namiestnik dom pracy 
na Kaźmierzu i wyraził się pochlebnie o pełnej 
poświęcenia pracy Sióstr miłosierdzia, kierują­
cych tym zakładem.

Przed 12 w południe udał się namiestnik 
na publiczne posiedzenie Akademji umiejętności. 
Po posiedzeniu wziął udział w śniadaniu, wy- 
danem w Grandhotelu przez grono członków 
akademji. Potem złoży namiestnik wizyty, a 
wieczorem będzie na objedzie u delegata Fedo­
rowicza. Namiestnik miał zamiar pierwotnie za­
bawić w Krakowie dłużej, jednakże odjeżdża 
dziś wieczorem z powodu choroby brata.

Sanatorjnm w Zakopanem.
K r a k ó w  13 maja. Rada nadzorcza sto­

warzyszenia „Sanatorjum dla chorob piersio­
wych w Zakopanem* odbyła w Grandhotelu 
posiedzenie pod przewodnictwem hr. Adama 
Krasińskiego. W  obradach uczestniczyli: ks. re­
ktor Knapiński, prof. Wicherkiewicz, Czapelski, 
dyrektor Dłuski i syndyk Franc. Paszkowski, 
Obradowano nad szczególowem sprawozdaniem 
c stanie budowy; nie ulega wątpliwości, że sa­
natorjum  będzie otwarte 1 listopada br.

Przeciw rzekomemu panslawizmowi.
P r e s z b u r g  14 maja. Wydział muni­

cypalny komitatu preszburskiego uchwalił wnio- 
sek przeciw wzmagającej się rzekomo na Wę­
grzech agitacji panslawistycznej. W tym celu 
postanowiono domagać się w sejmie zaostrzenia

ustawy o narodowościach z r. 1868, gdyż dzi­
siejsza ułatwia anti-węgierskie agitacje. Wszystkie 
muaicypia zostaną wezwane do przyłączenia się 
do tej uchwały. Słowacy, będący członkami wy­
działu municypalnego, nie brali w tem posie­
dzeniu Uuziału.

Podróż Lonbeta do Rosji.
P a r y ż  14 maja. Loubet odjechał wczoraj 

w towarzystwie prezydenta gabinetu i dwóch 
innych ministrów do Brest, skąd odjedzie do 
[losji.

Ulgi podatkowe w Rosji.
B er lin  14 maja. Do Tageblałłu donoszą 

z Petersburga, że rada państwa uchwaliła znie­
sienie obowiązku poręki gmin wiejskich za po­
datki. Dalej zapadła uchwala, postanawiająca 
odpisanie chłopom całej Rosji 120 miljonów 
rubli zaległych podatków, z powodu ciężkiego 
ich położenia.

Rewolucja na Haiti.
N o w y  J o r k  14 maja. Według depesay 

z Port au Prince (stolicy republ. Haiti) przy­
szło z okazji zmiany w urzędzie prezydenta re­
publiki Haiti do walki między wojskiem rządo- 
wem, a wojskiem stronnictwa opozycyjnego, 
które też zwyciężyło. Powstańcy zajęli bez oporu 
arsenał. W  walce dwie osoby poległy, trzy od­
niosły rany. Ster władzy objął tymczasowy rząd. 

Przesilenie ministerjalne w Hiszpanji. 
M a d ry t 14 maja. Wczoraj wieczorem 

odbyła się pod przewodnictwem Sagasty kon­
ferencja członków gabinetu. Minister rolnictwa 
Canajelas jest podobno zdecydowany doprowa­
dzić do przesilenia ministerjalnego.

Z parlamentu angelskiego.
L on d yn  14 maja. Izba gmin odrzuciła 

znaczną większością poprawkę Harcourta, doma­
gającą się nieprzyjęcia projektu o nałożeniu cła 
na najniezbędniejsze środki żywności.

Rokowania pokojowe.
L on d yn  14 maja. Biuro Reutera donosi 

z Harrysmith 12 m aja: General Wessels, Lu­
dwik B .tha i inni wodzowie boersey przybyli tu 
wczoraj i dziś udają się na konferencję z dele- 
gatami Boerów.

Wojna w Transwaaln.
L on d yn  14 maja. Lord Kitchener donosi 

z P retorji: W ubiegłym tygodniu 19 Boerów 
zabito, 6 raniono, a 802 wzięto do niewoli. 
Oprócz tego zabrali Anglicy 580 sztuk broni, 
5420 nabojów, 200 wozów, kilkaset koni i kilka 
tysięcy sztuk bydła.

Chiny.
P e k in  14 maja. Po walkach ostatnich 

dni można uważać powstanie w południowej 
części Peczili za stłumione. Stoczono zacięte wal­
ki; powstańcy dopuszczali się starszych okru­
cieństw.

Oszustwo miljonowe.
P a r y ż  14 maja. Współpracownik Temps'u 

rozmawiał z hr. Brauickim, od którego pani 
Hum bert kupiła dla siebie pałacyk. Owoż hr 
Branicki opowiedział, że pani Humbert kupił? 
ten pałacyk w r. 1886 nie bezpośrednio od 
niego.

Wówczas, jako miody człowiek, odziedzi­
czył wielki majątek i był w podróży w dalekich 
krajach. Notarjusz Dizet sprzedał pałac. Chciał 
go sprzedać za 300.000 fr., ale pani Humbert 
ofiarowała podwójną cenę, lecz w wekslach. Di­
zet potem zawarł podobnych interesów więcej i 
wskutek tego musiał uciec z Paryża.

Kupno tego pałacyku było również oszu­
stwem. Prawo własności tego pałacyku jest je­
szcze dotychczas zaintabulowane na niego, ale 
on nie chce swych praw dochodzić, gdyż nie 
chce swego nazwiska mieszać w tę brudną 
sprawę.

Samobójstwo.
G rac 14 maja. Zastrzelił się tu iuajor 

Adolf Kasimmir. W wielkiem rozdrażnieniu 
nerwowem wyrwał się z domu, wpadł na po­
dwórze szpitala garnizonowego i tam się za­
strzelił. Żona przeczuwając coś złego, pobiegła 
za nim, ale niestety przybyła za późno.

Nieszczęśll wy wypadek.
T oru ń  14 maja. Przy próbie strzelania 

z działa wskutek jego pęknięcia, jeden żołnierz 
został zabity, a dwóch ciężko ranionych.

Aresztowanie defraudanta.
K a r lsb a d  14 maja. Na żądanie policji 

drezdeńskiej aresztowano tu rzekomego Alberta 
Blocha z Berlina, który atoli nazywa się wła­
ściwie Adolf Bloch i pochodzi z Kalisza. Policja 
berlińska zarzuca mu defraudację 250.000 marek, 
które otrzymał na zakupno papierów w arto­
ściowych. Odstawiono go do sądu w Ghebie.

K r a k ó w  14 maja. Ks. arcybiskup Bil- 
czewski przybył do Krakowa w powrocie z Rzy­
mu i zatrzymał się w naszem mieście.

K r a k ó w  14 maja. Szach perski przeje- 
dzie w piątek o godzinie 11 min ^ przed­
południem przez Kraków. Na dwo.cu nie będzie 
przyjęcia.

W ie d e ń  14 maja. Artysta - rzeźbiarz 
Klinger, wykończył biust Nietzschego i przesłał 
go do odlewu do Paryża.

B u d a p e s z t  14 maja. Minister skarbu 
Lukacs był wczoraj na djuższej audjencji pry­
watnej u cesarza.

P a r y ż  14 maja. Na wczorajszej radzie 
gabinetowej obradowano nad podróżą prezy 
denta Lcubeta do Rosji.

P a r y ż  14 maja. u wdowy po byłym 
ministrze Humbercie, matki zbiegłego adwokata, 
przeprowadzono rewizję i skonfiskowano wiele 
papierów.

P a r y ż  14 maja. Agencja Hawasa. donosi 
z Aleksandrji o częstych wypadkach pożarów 
w różuych mniejszych miejscowościach. Pożary 
te wywołały nawet zaniepokojenie wśród ludno­
ści, ponieważ są tak częste. Wczoraj w nocy 
zniszczył pożar warsztat kolejowy w Kairze.

R zym  14 maja. Królowa Natalja złożyła 
wizytę królowej Małgorzacie, która ją  potem re­
wizytowała.

P e t e r s b u r g  14 maja. Szef zarządu 
prasowego ks. Szacbowski, zestal mianowany 
członkiem rady ministerstwa spraw wewnętrz­
nych. Gubernator w Grodnie ks. Urusow mia­
nowany gubernatorem poitawskim. Gubernator 
charkowski ks. Oboleński otrzymał, za znakomi­
te usługi przy stłumieniu rozruchów chłopskich, 
order św. Włodzimierza II klasy.

B e lg r a d  14 maja. Zawiązał się tu klub 
słowiański, którego celem jest szerzenie myśli o 
solidarności wszystkich Słowian. Przewodniczącym 
wybrano dawnego prezydenta ministrów, a dziś 
senatora Jerzego Simicza.

Kronika i ostatniej chwili.
Prezydent miasta, dr. Małachowski wyjechał 

dziś na jeden dzień do Wiednia, celem wzięcia u- 
działu w ooradach s t a ł e g o  w y d z i a ł u  wiecu 
miast o własnym statucie.

Suty połow. Jako, że ajent policyjny Giius- 
berg lubi oddecaać świeżem powietrzem, wybrał
się dziś rano o świcie na spacer na hyciowską 
górę. Towarzyszył mu, ot tak, po znajomości za­
pewne, jeden policyjny żołnierz. W czasie spaceru, 
natknęli ci dwaj mężowie w krzakach, na trzech 
innych mężów, a że Giinsberg poznał w mch długo 
niewidzianych swych znajomych, z którymi miał na 
wet pewne rachunk' do załatwienia, zaprosił ich by 
z krzaków wyieźli. Niestety, mężowie w krzakach
wyłazić nie chcieli, stąd też Giinsberg, wzorując się 
na Mahomecie sam do nich poszedł z żołnierzem i 
pomimo, że się ci dłutami i różnymi narzędziami
walecznie bronili, zabrał ich w jassyr i w łykach
na inspekcję policyjną popędził. Tu okazało się, że 
jeńcami tymi są: Aleksander Rachyrowski, złodziej, 
który już dwa razy uciekł z więzienia; Mieczysław 
Eichner, zbrodniarz, oddawna poszukiwany przez są­
dy i Szczepan Menko, zawodowy złodziej i włóczęga 
herszt całej bandy.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We środę d. 14 maja o godzinie 7 wieczorem." 

Nowość!

WAZ ON J A F O N S K I
(z repertoaru .Palais Royal*) 

komedja w 3 aktach, przez Pawła Bilhauda 
i Maurycego Hennequina; tłum. J. Pieniążek. 

O S O B Y :

Dział ekoismiGza;.
W ie d e ń  14 maja.

(/*■.) W ewnętrzna sytuacja polityczna monar- 
chji wciąż nie jest wyklarowana, zwiaszcza w 
najważniejszym dla giełdy punkcie ugody z W ę­
grami. Z tego leż powodu spekulanci giełdowi 
stali się jeszcze bardziej bojaźliwi, niż byli do­
tychczas, a zastój na targu przybrał jeszcze 
większe rozmiary. Jedynie akcje kolei prywa­
tnych cieszą się jakim takim popytem, gdyż 
sfery giełdowe spodziewają się, że z okazji de­
baty nad budżetem ministerstwa kolei, złoży 
rząd jakąś pozytywną deklarację, dotyczącą dal­
szego upaństwowienia kolei prywatnych w Au- 
strji. Na zagranicznych giełdach panuje również 
słabe usposobienie. Bardzo niemiłe wrażenie 
zrobiła zwłaszcza pogłoska, że jeżeli rokowania 
pokojowe z B jerami nie wezmą w najbliższym 
czasie pomyślaego obrotu, to możliwem jest, że 
koronacja króla angielskiego odłożona zostanie 
na

— B an k  ro ln ic iy  we Lw ow ie. Lwów .14
maja (Dziś notujemy za 100 klg. loco 
Lwów. Waluta koronowa.) Pszenica gotowa od 
19 50 do 20*—, pszenica aa termina od 15 60 
do 16*— ; tyto gotowe od 14 ' — do 14‘60, 
iyto na termina od 1 1 — do 1 1 5 0 , owies 
obroczay gotowy od 15*50 do i 6 20, owies 
obroczny na termina od 9 50 do 10 50 jęczmień 
pastewny od 12 60 do 13*—, Jęczmień browarniany 
od 13'50 do 14 — ; rzepak na term’na od 21*— 
do 22' — ; lnianka — ■— do — ■— ; groch pastę 
way 1 3 '— do 15'— , groch do gotowss.s 16 50 
do 20 — ; wyka 14 — do 1 5 '— ; bobik 12 50 de 
13’— ; hreczka 15*60 do 16 50, kukurydza nowa 
12 60 do 13* —, kukurydza stara — — dc — — j 
łhmiel za 56 kilo — ' — do —*— ; koniczyna 
iierwona 100' — do 120 —, koniczyna biała 100*— 
do 150*—, koniezjna szwedzka 110 do 1 6 0 — j 
tymotka — *— do — *—.

Spirytus lo to  za 5 0  iitr gotowy 1 6 —  do 
6 25; parnas  Tarnopol na termin 14*50 do 14 75

Tendencja co do żyta, owsa i kukurydzy lepsze, 
inne produkta utrzymują się w cenie.

Go do spirytusu tendencja słabsza.
- W ie d e ń  14 maja. (Giełda abc-

icłca). (Kursa w koronaah i po 50 kilogramów] ■ 
Pszenica na wiosnę od — *— do — *—, na ma', 
uerwiee od 8 76 do 8 77, na jesień od 7 91
do 7 92 tyto na wiosnę od —*— d o  ,
na maj-czerwice od 7 29 do 7 31, na jesień
od 6 89 do 6 90 ktikurydza na maj-ezerwias 
od 5 19 do 6 20, na czerwiec-lipiec od — *— 
do —*—, na lipiec-sierpień od 5*26 do 5 28, 
□a sierpień-wrzesień od 5 41 do 5 43, na wrze- 
sień-październik od — * -  do —*— : owies na wio­
snę od — — do —*—, na maj-«zewi«<> od 7*30 
do 7 32, na jesień od 6 05 do 6 07 rzepek 
as sierpień-wrzesień od 12 10 do 1£ 25 oltj 
rzepakowy na kwiecień-maj od —*— do — -  , 
aa wrzesieńgrudzieó od — do — Uspo­
sobienia co do ows silne, reszta słabe. Pochmurno.

— B u d a p e s z t  14 maja. (Gvtłd" 
obottowa). f&ursr w koronach i po 50 kilogr.}. Psu 
*ie* na maj od 8 55 do 8 58, ni październik od 
7*71 do 7 72, iyto na maj od — *— do — * —, 
na październik od 6*56 do 6'57 owies na 
maj od —*— do — * —, na październik od 5*72 
do 5*73; kukurydza na maj od 4*92 do 4 93, 
aa lipieo od 4 98 do 4*99, na sierpień od — •— 
do — *— ; rzepak as sierpień od 11 6 5  do 1175. 
Oferty aa pszenicę mierne. Ghęć kupna słaba 
Usposobienie słabsze. Pogoda piękna.

W ie d e ń  14 maja. (Giełda południowa 
godzina 12 m. 30). Marki 117 35. Renta majowa 
101 65, Węg renta koronowa 97 70, Akcje austr 
zakł. kred. 675 —, Akcje węg. zad. kred 691*50 
Akaj* Anglobanku 2? 1*50 Akcje Unionbanku 
544* —, Akcje Bankvereinu 452 —. Akcje Lic der 
haiku 426 75 Akcja kolei państw. 679 50 Lom­
bardy 47*50 Akcje kolei Elbethai 462 —, Akcje
fabryki broni 333*50 Akcja ty to n io w e -------
Akcje Alpiny 414* - ,  Akcje Rim* Muranji 5 1 1 —, 
Akoje pragskiegc Tow. żel. 1548 Irtsy tureck • 
106*50, Ruble 253*75 Usposobienie silne.

B e r lin  14 maja (Giełda poranna). Ak« a 
kredytowa 212*—, Towarz. dyskontowe 183 50 
Usposobienie silne.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dniu. 14 maja 1902 r

HOTEL GEORGE. Hr. J. Tarnowski z Śniatynki. 
F. Kaspar z Wiednia. L. Horodyski z Tłusteukiego. A. 
Forstner z Budapesztu R. Lassow z Królestwa Pol. M. 
Rosenstock ze Skałatu. J. Ullmann z Czerniowiec. W. 
Jankowski z Rosochowacza. G. Wesołowski z Kijowa. F. 
Rosentiel z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. K. Krusenstern z Niemi- 
rowa. J. Wolgner z Komarówki. A. Zaremba-Cielecki z 
Hadynkowiec. J. Madeyska z Sambora. J. Obmiński z 
Bartatowa. Ks. Jelonek z Czernichowa. M. Szybalski z 
Krakowa. Por. Nenraann ze Stanisławowa. K. Piołrowski 
z Krzeszowiec. K. Drahanowski z Kamionki. R. Wito 
szyński z Sanoka. Z. Zuk Skarszewska z Limanowoj.

Adolf Montureux 
Antonina, jego żona 
Helena Demontiers 
Hubert Grifolles 
De Torey 
Gaston Chateau 
Frania 
Józef 
Rózia

Rzecz dzieje się

p. Fiszer 
pni Rotter 
pna Mrozowska 
p. Solski 
p. Kuncewicz 
p. Roman 
pna Miiowaka 
p. Jasieński 
pna Podhorska 

w Paryżu i CaDorg.

N E K R O L O G I A .

J Ó Z E F  DZIEDZINA
po długiej a ciężkiej słabości, opatrzony św. Sakra­
mentami, zmarł dnia 13 maja 1902 r. w 73 roku życia.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 15 maja
b. r. o godzinie 4-tej po południu z domn żałoby 
przy ulicy Ogórkowej 1. h na cmentarz Łyczakowski, 
n i który w smutku pogrążona żona z dziećmi i wn«- 
kami krewnych, przyjaciół i znajomych zapraszają.

Lwów dnia 14 maja 1902.
.Concordia* A. Kurkowski.

Nadesłane.
Rabkyct to ai« pech o dii ad redakcji, która też nie bierze 

sa  ziąbie żadnej za nie edpewiedziałaeiol.

Lecznica

Dra A. Tarnawskiego,
w  K o a s o w le

(stacja kol. Zablotów) za Kołomyją, otwarta od 1 maja 
do końca października. 630

Środk : Leczenia wodą i inne fizykalno-dyetetyczne

Dr. ANTONI ROICKI
8pw|ałlata dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kebleoyob i pęoherzewyob. l e c z y  metodą doświadczoną, 
długoletnią, takie na wzór zakładu w Lindenwiese i parą, 
O r d y n o j e  od godziny 9 do 11 rano, a popołndniu od 

godziny 3 do 6.
P a  ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik Docztą 1 zł. 20 ct.). Ulica 
Zimorowicta 1. 5, Lwów. 7

Dr. 4. Z. Kołaczkowski
po odbyciu specjalnych studjów na klinikach we Lwo­
wie i Berlinie, or ynuje od 15 kwietnia do 1 paździer­
nika b. r. w K A R L S B A D Z IE  Stadt Athen vis-avis 

kolumnady Mflhlbrnnnu. 417

Niezrównanej dobroci tu tk i  i b ib u łk i  
e y g u r e t o w e

S A S S O W S K IB
„FLIRT” 1 „KRAJ"

bibułka siwaka przeźroczysto) (bibułka niegaanąca)
wy raba

S. W. NIEMOJOWSUECO
w e  L w o w ie .

Są wsząizii io labyeii ss

Dr. Zenon Lefiko
eperaier mieszka obecnie przy ni. Keperalkr I. 16 
ordynuje w abarabaob oblrarglozayob od goodny  

8—5 popoładmin.

Instytut techniczne - dentystyczny
Lwów, ul. Kopernika 1. 3, 318

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę­
bów ber bolo, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 

zęby sztuczne w  kauczuku, zlocie i bez płytki. 
Reperatury z prowincji uskutecznia odwrotnie. 

0 9 *  I n s ty tu t  o t w a r t y  c a ły  d z ie ń .  * 9 9  
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
M  Lisowski. Zygm unt Stooiecki.

Krynica
w Willi pod „Trze®a różami"

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
sę do nabycia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel­
kim zomfortem i wygodami, na aa., tygodni lub sezony, 

wedłag umowy. Leny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszyni*. 
Bliższych informacyj ulziela Zarząd.

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. palie.

akcyjn. Banku hipotecznego
kupnje i sprzedaje 26

iszBltie w m  wartościowe i rn iy
PB DajOBkładniajczya karsia dziasaya

■li lloząe żadaa] prowlzli 

M o d n e  J ę zy k i,
c. k. koncesj. szkoła Berlitz Soboel, ul. 3 maja I. Sc. 
Franc., Angiel, Rosy s , hiena., Poisz., każdy nauczyciel 
uczy tylko swej mowy ojczystej. Próbne lekcje darmo* 
Prosp. franc. Wpisy coazieć. i? Przemyśle, wtorek 

i czwartek ul. Al. Dworskiego I 12. ■ 627

P I S Z C Z A N Y .
Najsilniejsze w Furopie uzdrowisko siarczan o-mułowe 

dla reumatyków, w cierpieniach stawów i kości, w gru­
źlicy stawów, po złamaniach i zwichnięciach, w podagrze, 

nerwobólach, zwłaszcza i iaohlas.
Urządzenia tak co do mieszzań, jak i kąpieli we ­

dług wszelkich wymagań — od luksusowych, aż do 
najtańszych. Trzy baseny czysto siarczane, trzy siarczano- 
mułowe, jeden porcelanowy. Osobny basen dla ubogich 
z kąpielami po 10 c t , drugi po 40 ct. Wanny porcela­
nowe, marmurowe i drewniane. Stosowanie kąpiel błotnych 
lokalnych z niezrównanym skutkiem. Prospekta rozsyła 
Zarząd. Okolica górzysta. 573

uekarr ordynujący : Dr Ai. Teiohmann, 
do 15 maja: od 15 maja:

Kraków, Rynek główny. Piszczany na Węgrzech.



DZITNNIK POLSKI z dnia 15 maja 1*02

(CO,

SZLACHETNA MŚCICIEL.
Powieść z Lanco tk go

Ksiądz przyjął ich z serdeczną dobrocią i 
przyrzekł zająć się biedną rodziną natychmiast 
i tyle okazał troskliwości, że pani Gorm i cnło- 
piec nabrali odwagi do znoszenia obecnej niedoli.

W  chwili gdy pelai wdzięczności żegnali się, 
zacny ksiądz pociągnął na bok Maurycego i 
wsunął mu papierek w rękę

— Weź to — rzekł prędko, — parafja bo­
gata, może poczekać aż mi oddacie.

Na ulicy' Pola rozwinął papier. Był to 
bilet stufrankowy, bogactwo dla tycb, którzy 
jeszcze nie mieli długów. Wstąpili do kościoła 
podziękować Bogu, a następnie pospieszyli do 
domu zanieść dobrą nowinę Alicji.

— Widzisz, m am o !— zawołała dziewczyn­
ka uradowana, — nie trzeba nigdy tracić na­
dziei. Skoro wyczerpiemy te pieniądze, Bóg 
nam da drugie.

— O, gdyby tak się stało, moje drogie 
dziecko, — odpowiedziała młoda kobieta.

I w swej niedoli zażyli znów trochę ra ­
dości.

Nie długo to trwało, w kilka doi bowiem 
odwiedził ich staruszek ksiądz i powiedział, że 
dotąd nic nie znalazł i tracił nadzieję wyszuka­
nia choćby najmniejszego zajęcia.

Wieczorem tego dnia obracbowali co po­
zostało ze stu franków. Dziesięć dni życia bez 
wyciągania ręki . jeżeli ograniczą się na ta­
kiej ilości pożywienia, żeby tylko nie umrzeć 
z głodu.

A jcdaak Alicja i Maurycy zachowad po­
zorną wesołość i uśmiech dla matki i małego 
braciszka.

Nadszedł dzień taki, że nieszczęśliwa ko­
bieta, wyczerpana cierpieniem moralnem i fizy- 
czaem, nie mogła wstać z łóżka o zwykłej go­
dzinie. Dzieci przerażoae, pomimo prośby cho­
rej, postanowiły sprowadzić doktora. Maurycy 
został przy matce, Aucja zaś wybierała się iść 
sama i kiedy miała włożyć kapelusz i r^kawi 
czki, naraz rozległ się dzwonek przy bramie.

— Gdyby to był listonosz — szepnęła aie- 
szczęśliwa kobieta. — Zobacz, Maurycy i przyjdź 
powiedzieć mi czy mam się podnieść.

Chłopiec pobiegł, wprowadził grzecznie go­
ścia, któremu Jerzy ciekawie się przypatrywał, 
do salonu i zapytał kogo ma oznajmić matce 
chorej i jeszcze w łóżku.

Gość, który patrzył na dzieci z głębokiem 
rozrzewnieniem, podał Maurycemu bilet wizyto­
wy i rzekł czysto po francusku, lecz akcentem 
aagielskim :

— Powiedz, drogie dziecko twojej matce, 
iż byłbym nieskończeaie szczęśliwy, gdybym 
mógł z nią mówić, jedaakże, jeżeli słaba, niech 
sobie nie robi subjekcji. Przyjdę, kiedy mi na­
znaczy...

Maurycy ukłonił się i pobiegł do chorej, 
która spojrzawszy na bilet, rzekła:

— Katłer, Katter, — nie zaam nikogo 
z tern nazwiskiem. Jak wygląda ten pan, Mau­
rycy?

— Oh! mamo, prawie murzyn, lecz wy­
gląda na bardzo bogatego, a przedewszystkiem 
na bardzo dobrego! Powinnaś zejść do niego, 
mamusiu, jeżeli nie jesteś zanadto osłabiona.

— Tak, moje dziecko, zejdę. Powiedz temu 
panu, niech zaczeka parę minut i nie odstępuj 
go aż do mojego przyjścia.

— rzekła — że 
zapewne powie- 
i...

Nie długo Pola Gorlin, w ciemnym szla­
froczku, z bladą twarzą i gorączkowo blyszczą- 
cemi oczami, weszła do małego salonu na dole, 
i zastała Maurycego i nieznajomego, rozm aw ia­
jących jak dwaj starzy przyjac.ele.

Dała znak chłopcu, żeby wyszedł, a sama 
podeszła do gościa.

— Chciej paa wybaczyć 
musiałeś czekać, lecz syn mój 
dział... byłam bardzo cierpiąca

Nagle zamilkła i zadrżała gwałtownie. Pię- 
kaa jej twarz zbladła widoczniej, oczy przy­
mknęły jak gdyby przywoływały inny obraz 
i gdyby nie przytrzymała się fotelu, byłaby 
upadla.

Nieznajomy, dotąd w cieniu, wysuaął się 
i Pola zobaczyła twarz metysa nad wyraz wy­
kwintną i dystyngowaną.

— Pani — rzek’ tenże z grzecznym ukło­
nem — nie potrzebujesz się tłomaczyć, ja ra ­
czej powinienem Drzeprosić, iż przyszedłem w
tak rannej godzinie. Lecz — dodał — pani
je3t cierpiąca, a obecność moja zdaje się źle
na nią wpływać, czy n«:m na inny raz odło­
żyć wizytę?

— Nie, — rzekła. — Już przeszło. Zda­
wało mi się przed chwilą, że widzę osobę, któ­
ra znikła od lat dwudziestu blisko, a której 
twarz pan posiada. Teraz poznałam omyłkę, 
i słucham tego, co pan ma do powiedzenia. Je­
szcze raz przepraszam za mimowolne wzru­
szenie.

— Pani — rzekł Katter — mam poleconą 
bardzo delikatną mi9ję i proszę panią odrazu 
o przebaczenie, jeżeli dotknę spraw czysto oso­
bistych. Do paai należy zrozumieć mnie i po­
wstrzymać, jeżeli zauważysz, że słowa moje są 
niedyskretae. A najpierw — ciągnął metys — 
pozwól pani, że sam się przedstawię. Nazywam 
się Józef Katter i jestem jednym ze spólników 
domu bankowego amerykańskiego Strong, któ 
rego pan Gorlic, mąż pani, jest drugim spól- 
nikiem.

— Nie wiedziałam o tern — rzekła młoda 
kobieta — że mąż mój jest spólnikiem domu 
amerykańskiego.

— W  takim razie pani nie wiedziała tak­
że, że pan Gorlin zarabiał, tylko za pośredni­
ctwem tego domu, więcej niż półtora miljona 
na rok. (Ciao dalsey uast.)

K aw iarnia  J inerykańska
przy ulicy Trzeciego Ma a I. 11 we Lwowie 612

C o d z ie n n ie  koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór.

\ K * \

COOOOOOOOOOOOOk OOOOOOOO 3
o HANDEL HERBATY i KAWY

EDMUNDA PJEDLA
ł .  T f  t T o w l n ,  u l .  T e a tr .  I n a  1. 3 .  z

so lfjs  > i j l i |» n  pataokl

K A W Y
i  ?«akn taysnya I aromnty srayn.

*/» kilo
PorUric*...................... — zł. 90 oi
Cnba grnL.ziarnjjna....................................— „ 9}> „
CejlOL zielona ......................  S „ — .

„ „ przednia. . 1 „ 04 „
„ „ gruboziarnista . . . 1 ., 08
„ ,, p erłow a........................................ 1 ,. 08 „

Mooca arabska bardzo aromatyczna. . 1 „ 08 „
Jaz. złota  ...........................1 „ 08 „

U w a g a :  Rawa Miccs. arabska sama uiywa się 
tylko na czarną kawę, aś na białą kawę potrzeba 
■trwać z Cejlonem lub Jawą. Jeżeli uiywa się kawy 
gatunki stięssane, wówczas aalsiy ka iiy  gatunek 
eddsielaie opalić. 8

i

IC O O O O O  O O O O O O O  o  O  £ > 0 0 0 0 0 o

Jii iowlea uawob zo owe] debrool I zapaoba znaną prawdziwą

H e r b a t ę  r o s y j s k ą
13 poleoa HANDEL

!i J5 B r o d ó

W. A D A M O W I C Z A
W BRODACH "» pograulozu rosyjski:*

fant „fnllljnej- brdza d o b r e j ..........................  f ‘40
fart „Melugo de M asoat1 w aryg. apkewan. 2*50 
flmt „lnperlnl“ Ceaaraklej w ery i. opkewaa. 3-50 

fia t „Okraohiw" z najlep herbat kwlatowyob 1 -20 
KAWA „CEYLON“ Znakomita franon 5 kile 9 —

ooooooooooooooooooooooo* po
Kapelusze męskie

H abiga 
Angielskie i 

W ło s k ie
22

p o l e c a j ą

Motylewski i Krzyszkowski
C O  ■oooo

Lwów, plac Marjacki 6.
C e n n i k i  i l u s t r o w a n e  d o  d y s p o z y c j i .

Fabryczny skład aparatów fotograficznych

EDMUND BROCHOWSKI
Lw ów  p la c  H alicki 14. W1

P i t a  na sklidzie będące aparaty fotograficzne amatorskie:
Cartridge Kodak Nr. 5 . . kor. 182

„ ,  „ zGOsrznpod anast’giuatera , 366
Aparat Góerz Anschtttia z podwójnym anastigma

tein, trzy kasety, wielki ść 9 : 12 . , 280
taki sam, wielkość 13 : 18 . ,  440

Aparat StaDlej, podwójny wyciąg, trzy kasety
wie!kość 13 : 18 tylko . . ,  52
taki sam, wielkość 18 : 24, tylko „ 65

Płyty, papiery, chemikalja, kartony w wielkim wyborze 
zawsze na skiadz e i taniej aniżeli n innych firm. 

D u ż e  c e n n ik i  g r a t i s  i fi a n c o  
L czne uznania =a w moim handlu do prze rżenia.

Uzdrowisko U A D E I \  pod Wiedniem. |||
Z 13 z emisto-soLnkowymi zdrojami siarczonymi od +'* 7 do 36° Celsiusza." 
Używanie, kąpieli podczas całego roku. Sezon letni od 1 maja do 15 paździor.

Niezrównane w swym skutku st .sowane bywają badi ńskie wody siarczane 
od setek lat z najlep: zem powodzeniem w podagrze, renmatyzmach, choro­
bach nerwów, newralgiacb, pi rażeniach, skrofnłach, chorobach skórnych, za­
truciach metalami, eksndatach, afo.cja 'h, stawów i kości i t. d. Stosownie 
do przyzwyczajeń i środrów, znajdzie gość w iadenie najbardziej elegancki 
komfort lub swobodną pojedyńczość. Pi zez nowy dom zdrojowy, wielki cie­
nisty park, koncerty kapeli zdrojowej 3 razy dziennie, codzi inne prz dstajj-e- 
n.a teatralne, festyny w parkn, bale i wieczorki, przez konceny, t.yścigi, 
ton.br>> międzynarodowy tor sportowy i t. p., przez koleje elektryczne, do­
skonałą wodę do picia, wyborne oświetlenie i przepyszną okoli -ę, nasuwa się 
gościom w obfitości wygodny i przyjemny pobyt i zabawę Służba bożą ka­
tolicka, ewangelicka, izraelicka. Geny umiarkowane Frekwencja w rokn 1900: 
23.879 osób. — Informacje i prospekty bezpłatnie przez Komisję zdrojową

H a n d e l  z a ł o ż o n y  w  r .  1 7 8 0 .
Marka ochronna , CHIŃCZYK*.

F ryd eryk  Schubutli i  Spółka
Lwów, Rynek I. 45, -  pi lecą:

Herbaty chińskie aromatyczne
znakomite w  smaku 536

Cnego Nr. O 1,  ki. kor. 3 20, Gongo Nr. I */, kl. ki r. 3 80, SomhoŁg 
Nr. 2 pół kl kor. 4.60, Soochong majowa pół kl. kor. 6 —, Kays w 

najprzedniejsza pół kl. kor. 8 —.
Znakomito okruchy herbat pół kl kor. 3 — 3.60 i 4 60. 

Prosimy 2ądać „HERBATY z CHIŃC1YKIEM*.

Aptekarza Thierrego (Adolf) LIMITED 
prawdziwa

centyfoliow a m aść naciągająca
je it najsilniejszą maśc"ą ciągnącą, wywieia przez swe 
gruntowne oczyszczenie kojący szybko leczący skutek pizy 
najhardziej zastań: ły co ranach, uw< lnia wskntek roz­
miękczeni'-. skóry od zara-ków wszelkiego rodzaju. Do 
nabycia w aptekach. Pocztą tianco 2 słoiki po 3 k. 50 h.

Apielarza Tiiierrfego (Aiolf) LIMITED w Pregraizie
obok Rohltsob-Sauerbninn.

Należy unikać imiUeyj i zwracać uwagę na znajdującą 
się na każdytr słoikn markę ochronną. 6009

Cierpiącym na nerwy
poleca s:ę do wiadomoś ". od lat 20 tt wprowadzoną i stosowaną pizez 
pr fesorós, lekarzy praktycznych i publiczność w czem raz większych ko­
łach procedurę łeczuiczą, polegaj jcą tylko na zewnętrznych obmywaniach, 
nieszkodliwą, tanią i o zadziwającej skuteczności. 70 3

Należy żądać “ yszlej n 26 nakładzie broszury Romana Weissmanna:
.0 chorobach nerwowyoh i apopleksji*,

którą rozsyła bezpłatnie ks;ęg»rnia Franciszka Fischera w P'ęeiokcś oł ch 
(Ftlnfrirchen)

P U D R  S A L I C Y L O W Y
przeciw poceniu i odparzaniu nóg. — Cena 50 h. i 1 kor.

27 J a n  X ł i  a t o  w i c x
Lwów ul. Sykstuska 1. 25, ul. Halicka 11 Kraków Snkiennice 1. 20. 

Przemyśl ul. Franciszkańska 1. 24

W&KPill nie zdarzy tlę wląinj kupić! 400 procent taniej. Każdy 
ŁjulU  oszczędza złr. 24. przy sprowadzenin mopgo dosko 

nałego i wszędzie wypró bowanego FONOGRAFU Śpiewa, mówi. 
śmieje się, gra rozmaite polskie pieśni i jest nieprześcigaiony 
przy wszystkich zabawach jako n a b ija ł zabawowy. Dostarcza 
ten fonograf, który dawnie] kosztował 30 złr. teiaz po cenie 

w świecie knpieckim dotychczas niebywałej tylko 6 złr. z opakowaniem i dodaje do 
tego jeszcze bezpłatnie walc D Isze r i lc e  ■ kosztnją tylko 75 ct. Wysyła tylko za 
pobraniem a'bo poprzedniem nadesłaniem pieniędzy przez międzynarodowe biuro 

eksportowe 91. B . J B r a y m a n . K m it ó w .  5 3

»  wmrT A P E T Y
w największym wyborze, po najtańszych cenach poleca znana ti-m. .

Filip Haas i Synowie, Lwów
WZORY na żądanie posyłamy do wyboru,

ZEGiESTÓW Zakład zdrojówo-kąpielowy
w Galicji nad Posradei.

Poczta, telegraf, kolej w miejscu.
Kąpiele gazowo-wodne, błotne, hydropatyczne i rzeczne Pora kąpielowa od 20 maja 
do końoa września. Dw.c restauracje. Pensjonat z calem utrzymaniem zależnie od 
poko u od K. 3 dziennie. Lekarz ordynujący Dr Tymotsnoz Plotrowekl, asystent kl.- 

niki akuszerji, były sekundarjusz szpitala sw. Łazarza
najsilniejsza szczawa .'elazista znajdują s"ę we.wszystkich skła- 

wód mineralnych. ProspekU i wyj iśaienń przesyła na 
Zarząd Zakładnl zdrojowo-kąpleiowego w Żegleatowle.

Woda żegiestowsfa
żądrnie odwrotną pocztą.

M A R J Ó W K A
Sanatorjum i zakład wodoleczniczy pod Lwowem

PfZyjmnje ohoiych od 15 maja. Obok dawniej już isio ejącycn 
znakomitych urządzeń, wprowadzono w tym roka leczenie reumatyzmu 
i t d mułem Ferm z Battagljl, urządzono salę do n iki ohodzenla 
t- jotyków metodą d â Freokla z Heldeo w SzwaJoarJI i rrządzono 
kąpiele gazowe.

Szczegółowe opisy i wszelkich wyjaśnień udziela d r .  J ó z  f  
Z a k r s e w s k l ,  kierownik 1 współwłaściciel Zakładu, — Lwó i, ul. 
Akademicka 28. 807

TAPETY najnowsza okazy -  kolosalny wybór 
A. Krzysztofowicz

Lwów. Hotel George’a.
632 W zory na żądanie odwrotn.e-

IM *  P e r ł a  K a r p a t .

TRENCSIN-TEPLITZ w' Górnych Węgrzech
0 20 m nut dregi od stacji kolei TEPLA-TRENCSIN-TEPL1TZ. Najsilniejsie ką­

piele siaiczane w Austro-Węgrzech, o terma h naturalnych od 37 do 42° G.
Oryginalne kąpiele błotne przeciw podagrze, reumatyzmowi, paraliżom, newra! 
glom, Isohlas i t d. — Świetlane kąpiele osobao dla pań i panów. Dobry wo­
dociąg z górską wodr źródlaną. Kąpiele basenowe, masażem i elektrycznością 
Gimn»styka leczn:czi i kara.ja żętyczni i terenowa. — Tanie, odpowiadające 
wszel.im wymogom pod względem hygieny i wygody mieszkania, pomiędzy in- 
nemi dom Siny, Hotel Teplitz, dworzec zdrojowy, kastel dom „Dieiherzen*, 
szcz-gólnie się zalecają — Dobre i tanie utrzymanie w hotelu Tepliti0es'er- 
reich, Elefant, lak^e dla starowierców-izraelitów i wiele innych jadłodajń — 
W maju i wrześniu za 6 korci opłaty dziennej cały pensjoi — bez wiktu za 
3 koroay pomieszkanie z opałem i kąpiele (z bielizną). — Codziennie koncertu, 
teatr i inee rozrywki. Położenie miejscowości wo'ne od wiatrów i wolne od 
prochów powietrze. Frekwer i i  przeizło 6 000 g^ści kąpelawy-l . Omnibusy I 
fiakry przy każdym pociągu. Zakład przez cały rok otwarty. Poozątek oezonu od
1 mtja do końoa wrześoll Ilustrowane prospekty bezpł tnie p-zer dyn keję

542 Zakładu kąpielowego.

40

L i c y t u c j a .
w d o ia c h  2-go czerwca i następnych: 

mlecznych oldenburskich krów, 10 cielnych jałówek, 20 mło­
dych robo zych w dów , 4U koni.

Jdownlka i esl go rrartwego inw effarra z powodu wydzierża­
wienia dóbr w Podwysoklem, przy stacji kotei (Lwów- Stryj)

CZERKASY. 620

W uroczej i zdrowej okol cy przy stacji kolejowej

W o r o c h t a J
jest W IL L A  p lą i r f  v r  o 11 ubikacjach 1 D O M  p a r t e r o w y  o o ubika­
cjach z og odem około jediego m onach (p trzech frontach) z wolnej ręki p:-d naj- 

kori.sti ejszemi warnnLmi dla kupującege do i p r z t d a n i n .
Pośrednictwo wykluczone. 613

Bwhdlo żizasmiść n zarządcy hotelu , Wiktorja“ Lwów.

T A P E T Y  i DEKORACJE
(obicia ścian)

na każdą cenę już otrzymał na skład i pdeca

W. A D A M S K I  (dawniej Jflrgens)
Lwów, ul. Sobieskiego I. 4.

Uskutecznia się tapetowanie wiaz z robotą w miejscu i na 
prowincji 8077

~  Wzory wysyła się fraiiKO.

Z u a k o m it e

z nożami do 
ze żyw ją światowej

Olbrzymie Szparagi
5 kilo z opakowaniem pocztowem 

6 kor. franco, za pobraniem pocztowem 
wysyła W . R E I I ,  G o r y . . l »

(Pobrzeże). 493

arbenia ^  Szwajcarskie
Brzytwy

z m i a n y
sławy, dli swojej 

niezwykł j doakon; łości wykończenia i 
pewności, są przyfem najwięc-j półcienia 
godne ze wszystkich jakie kiedjh łwiek 
polecana, a tylko dlatego, że są najlep­
sze i nsjtańsze Znpeina gwarancja Ty­
siące świ-.iiectw. Nzleży zważać na fa­
bryczną markę ARBENZ’A. Do nabycia 

we wszystkich lepszyi h handlach. 
Główny skład u fabrykanta

L  ARBF.NZ1 , Lozanna, M r n h i
We Lwowie dostać można w Magazynie 

broni S. lieleckicgo. 335

WszysUie księgarnie sprzedają dz;cła pe- 
d "gogiczne B e u i a n e r a  cc baidzo 
p: ędkiej i najłatw ejszej nauki oboyoh 
Jęiykńw, baz oauozyolela, z objaśnieniem 

wymowy i klnczem, pod tytnłera :

SAMOUCZEK:
P o lA k o - n ie m ie c Y i i  kurs wstępny 

( E l e m e u t a r z )  po 18, 36 i 60 ct. 
Knrs I sty 90 ct — kors Il-gi złr 2 40. 

P e l s k o - r r a u e n k l  kurs I-szy zł. 1 ho 
kurs l i gi  złr. 4 6 0  -  G r a m a t y k a  
P o l a U o - F r a m  c o k a  ztr 1-80 

P o l n k o - A n g l e l i k l  kurs 1-szy złr.
1 12. kurs II-fci złr. 1'80.

P o le t k o -  u n s h  * I szy kurs złr 2 10, 
knrs Ii-gi złr. 2 70.

A m e n k n ń e f  l  P r z e w o d n i k
z rozmówkami angielskiemi 75 ct. 

Główna sprzeaai w księgarni

Orr Władysława Miłkowskiego
w Krakowie. 34

KDWERY WAFFENRAD
z państwo wy-h fabryk broni w STEYR 
poleca gtóany zastępca Fabryki broni

Wiktor bergei. LrDw AkadeiuicKa 1U
Cenniki bezpłatnie 410

D r. Ostasaewski-Barański

{Wrażenia z wycieczki po Dalmacj. i jej 
wyspach).

KARTA TYTUŁOWA wykonana Drzez 
artystj-malarzi p. M. K crasimowloza.

LWÓW 19u2

Nalładem i rutami M. Sctunitta i Sn
Główny skład w księgarni 

H, ALTENBERGA Lwów, pi. Marjacki.

K K M K K K K K t t f t K *
Poszukuje się

a d m in is t r a to ra
dla większego majątku w sile wieku, 
_ ukończoną szkołą rolniczą, kilkunasto­
letnią praktyką znajomością interesów 
handlowych, związanych z lolnictweu 
i mogącego zastąpić majątek ziemsk 
wobec w lok skarbowych, sąd-iwycl 
administracyjnych i autonomicznych, wla 
dającego językiem memiec im w mo­

wie i piśmie. 6ż9
Curicnlnm vitae i odpisy św, dectw 

na ięce ajencji dzienników Z Plohna 
we Lwowie.

X K X K X X X X K * * X

PitlC Zlę 10.60(1 CML
udzielę na drugą hipotekę realności 
lwowskiej. ■— Zgłoszenia p d adresem: 

„Roman S* Lwów, poste rest. 628

Doświadczony
m r i pracowity rządca dóbr
z wyzszą szkołą roiiiczą | kaucją
poszukuje posady lub mniejszej 

dzierżawy od 1 lipca.
I- R. 8 p iste re itm . Churostków.

«AAAA<\AA°NAAA#

Róże szlamowe
w najnowszych gatnnkach po k o r o n i e  

za sztukę

Canny Grozy
o ogron-jym kwieciu, 10 szt. 2 korony 

.- przedaje

Zarząd opradu Tułkowica
poczta TAMANOWICE 622 

* V W W V 4 / W 4 / V I

Masło I. deserowe!
Codzień świeże, deseriwe masło netto 
9 fantów za 8 kor 80 h. wys ła franco 
za zaliczką za naj'epszą oesiugę rę zę.

Antoni Drabne*1 w Brzesku. ^

7 1 1 1 1 7 IC do ckien deszczułkowe, 
L flL IłŁ jL  g v c  H .Y  wszelkich naj­
nowszych syst mów własnego wyrobu 
pc cerach fabrycznych pileca W. Adamski 

Lwów, Sobieskiego 4. Cenniki, gratis

P m ia » |l  kancelaryjne, list we, rysnu- 
r B p in r j  kowe, wszelkie przybory do 
pisania, rysov ania i iu lowauia poleca

S t a n i s ła w  G a b r ie l ,  L w ó w  
i l  ca Karcie Luuwlkr 1. 8037

Do spnud^nla
W F  Kamienica we Lwowie
w śiódmieściu, przynosząca 6 i pól pre. 
czysl go stałego dochodu. Poste restante 

.Wiara*. 595

Ksmpletną

B i e l i z n ę  męsku
ze rn-.ną ma ką ochronną „ L w e m * * .
RĘKAWICZKI damskie i męikie. 
KAPELUSZE i CYLINDRY 
W iehi wybór KRAWATÓW 
LASKI, PARASOLE KALOSZE 
CHLilTEGZKl i SKARPETKI 
OSUWIE damskie i męskie najnowszych 

fasonów
PERFUMERIĘ, oraz WODĘ toVńs4ą 

poleca po oeoach najolżaiycb
Nowo otworzony 8086

Maguzyn towarów iD d iy c b  iBęsKich
I galanteryjnych

Adama Pi zyiibskiego
Lwów, pl. Halicki 3.

JAN KUBRYCHT
Pierwszy cHciieUsti czwii sliai

R a  WY i  HERBATY
P r a g a ,  Mala Sti na, zaloż. w r. 187S 
poleca mianowicie wyborne gatunk> kawy 
KAMPINAS grnbozis rnista 5 klg. zł. 6 — 
JAMAJKA znakom, i silna 5 ,  ,  6 75
LAGUA1RA sima arom 5 , ,  7-— 
GUATEMALA o pięk. zap. 5 , ,  8 ‘ —
CEYlJ-I I ma . . .  5 , ,  8 75 

Zamówienia 5 klgr. posyła się fraoko 
za pobraniem poczt, do każdej stacji 
pocztowej — Cenniki ua żąd nie darmo 
i franco 351

Odjowisdsialty ?i rndtkoig ‘ Dr K tifa im  Oitannwiki-SaraśikL Wlmici J t . .  i wjukwot : Dr. Oitajsowiki-Barafloki, Milati I 5? Z drukarni M. Sckmitto 1 ly .  y*d z a rz ą d u  I>. r‘ *-,r g i e f e .


